. 


Gr 


Przyszły konkurent 
„GAWĘDY” 


(Inf. wł.). Już czwarty rok istnieje w Rzeszo- 
wie zespół artystyczny Komendy Chorągwi 
i Wojewódzkiego Domu Kultury „Uśmiech” 
Prowadzą go  instruktorzy-profesjonaliści 

| Kierownikiem organizacyjnym tego szczepu 
artystycznego jest, jak na prawdziwy zespół 
harcerski przystało, hm PL druhna Niedziaro- 
wska. 

Pomyślany z ogromnym rozmachem — sek- 
cja wokalna, instrumentalna, taneczna, bale- 

| towa- „Uśmiech” narazie jeszcze wzoruje się 
na słynnej „Gawędzie”, korzystając nawetz jej 
utworów. W perspektywie rzeszowscy harce- 
rze chcą mieć zespół oryginalny, wykonujący 
utwory specjalnie dla nich komponowane i pi- 
sane. Solidnie więc pracują, wspólnie wypo- 
czywając na letnich obozach i zimowiskach 
harcerskich. W ciągu roku szkolnego uświet- 
niają swymi występami wojewódzkie akade- 
mie i uroczystości. Zresztą „„Uśmiech” znany 
jest dobrze iw sąsiednich województwach, do 
których również bywa zapraszany na koncer- 
ty. (kos) 


OŻYŁY 
POSTACIE 
Z BAJEK 


| ZSRR (PAP). Nie lada atrakcją dla małych 
mieszkańców Leningradu było święto bajek, bo 
tak można nazwać spektakl w Centralnym Parku 
Kultury i Wypoczynku im. Kirowa. Po parko- 
wych alejkach spacerowały postacie z najbardziej 
znanych bajek rosyjskich i opowieści autorów 
zagranicznych, zjawiła się nawet Baba Jaga na 
miotle. Zimowe święto było poświęcone przypada- 
jącej w bieżącym roku 175 rocznicy urodzin słyn-_| 
| nego autora baśni Hansa Christiana Andersena. 
(kż) 


POD HASŁEM 
„MOSKWA 80" 


ZIELONA GÓRA (HSI). W ramach Harcer- 
| skiego Alertu Olimpijskiego szczep harcerski 
„Dąbrowszczacy” z VII Liceum Ogólnokształ- | 
| cącego w Zielonej Górze zorganizował kon- 
| kurs olimpijski pod hasłem „Moskwa 80”. Do 
eliminacji przystąpiły wszystkie klasy liceum. 
Pytania na etapie eliminacji obejmowały za- 
| gadnienia związane z tradycjami olimpiad | 
| oraz startem polskich sportowców w tych im- | 
prezach. W finale konkursu, który miał miej- | 
| sce na tradycyjnym, szkolnym Balu Sportow- 
| ca, wzięło udział 6 zawodników. Po zaciętej, | 
| sportowej walce I miejsce zajął Dariusz Suska, 
| Il - Sławomir Gajewski, a Ill - Irena Buczyńska. | 
I ( 
i 


| 


| 
| KOMUNIK 


SPECJALNY 


jury konkursu „Polifoto” 


| 
| 


| 


| 
| UWAGA! Uczestnika konkursu — autora | 
|| prac o tematyce przyrodniczej pilnie prosimy 
| o podanie dokładnego adresu. Brak adresu | 
| uniemożliwia nam wysłanie przyznanej | 
| nagrody. I 


UA 


zy 


GAZETA 


Chociaż Irkuck daleko od Moskwy ,„Miszka' i tutaj, na Syberii, reklamuje Igrzyska Olimpijskie 
Fot. St. Stolarczyk 


LINĄ 


= 2d 


MLODYCH 


HARCERSKA 


NASTOLATKÓW 


Fot. W, Wróblewski | 


W IRKUGKU 


Irkuck wita świtem i mrozem, kiedy 
wysiadam na tej dużej stacji — węźle kolei 
transsyberyjskiej. Dopiero koło godziny 
11% słońce przebija się przez nisko wiszące 
chmury i ledwie żółcią muska czapy śniegu 
równo przykrywające domy, ulice, place. 
Brr! Zimno! Termometr wskazuje w słoń- 
cu minus 28 stopni Celsjusza, w cieniu 
z pewnością jest jeszcze zimniej. Przed 
hotelem „„Angara”, największym w Irkuc- 
ku, fontanna wygląda jak biała, lukrowana 


babka... 
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JUŻ WKRÓTCE TELEW ' 
KONKURS GRY SZACHÓWEJ 


SZKOŁA MŁODYCH 
SZACHISTÓW W WARSZAWIE 


SZACH-MAT 
PRZY KAWIARNIANYM STOLIKU 


SZACHOWY TURNIEJ 
ZWYCIĘSTWA W LASKU 
BIELAŃSKIM 

To cząść propozycji działaczy Warszawskiego Okręgowego 


Związku Szachowego dla amatorów królewskiej gry. Bliższa 
informacje znajdziecie na str. 4 


Pływackie mistrzostwa 


sportowych szkół 


REKORDY 
KASI PERKOWSKIEJ 


PŁOCK (inf. wł). Aż 350 najmłodszych pływaczek i pływaków, 
uczniów niedawno otwartych szkół sportowych, stanęło na starto: 
wych słupkach płockiego basenu. Dla wielu z nich były to pierwsze 
poważne w życiu zawody. Bohaterką imprezy była 12-letnia Kasia 
Perkowska, reprezentantka szkoły nr 64 w Szczecinie. Ustanowiła 
ona dwa rekordy Polski: na dystansie 400 m stylem dowolnym 
(czas 4 : 39,1 min.) i na odcinku 100 m, również stylem dowolnym 
(1 : 04,6 min.). Pierwszy rezultat Kasi jest najlepszym w kategorii 
wiekowej 12 lat, zaś drugi wo rok starszej. Szczeciniance składamy 
serdeczne gratulacje i życzymy kolejnych sukcesów 

W Płocku rozegrano także konkurencję drużynową — „Puchar 
Nadziei”. Pierwsze miejsce zajęła SP 64 Szczecin — 7182 pkt., przed 
SP8 Oświęcim — 6996 i SP2 Olsztyn — 6544. W zawodach, których 
głównym organizatorem był ZG SZS, uczestniczyli uczniowie 25 
szkół z całego kraju. (zp) 


Dwie plus 
jedna 


No tak, bo dwie rodowite zakopianki i w dodatku bliźniacze 
siostry, a ta trzecia — nowotarżanka. Uczą się w drugiej licealnej 
Zespołu Szkół Mistrzostwa Sportowego w Zakopanem. Trenują 
w szkole i w swoich klubach, a startują? Oczywiście w kraju i na 
europejskich trasach. Ale sportowemu światu objawiły się dopiero 
w tegorocznych startach, najpierw w Hinterstoder Moelln (Austria) 
i Madonna di Campiglio (Włochy). Bo w kraju poznano je już 
wcześniej, kiedy to na zimowych spartakiadach młodzieży w kon- 
kurencjach alpejskich nie miały sobie równych. 

Do wywiadu z dwiema plus jedna przygotowałem się solidnie 
magnetofon, mikrofon, długopis, notes. Uruchomiłem machinę i 
Siedzące via a vis trzy panny parsknęły śmiechem. Nie powiem, 
zbaraniałem. Czyżbym tak śmiesznie wyglądał? 

— Zdradźcie powód swojej wesołości, bo jakoś mi głupio 

— Śmiejemy się nie z pana, ale z pytania, jakie zaraz pan nam 
zada. 
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PRZYGODA 
weszła do pokoju 


Nie uwierzycie chyba, jeśli Wam powiem, że w powszedni, szary 
dzień, siedząc w zacisznym pokoiku można przeżyć przygodę. 

Biorę do ręki książkę i już po chwili nie ma mnie tutaj... wkraczam 
w inny świat. Wcielam się w postacie bohaterów. Wraz z nimi 
wędruję przez życie, które jest i ich, no i trochę także moje. 
Konfrontuję ich postępowanie z moim. Zwykłemu obserwatorowi 
być może wydawałoby się, żew pokoju jestem sama. Ale tak nie jest. 
Trzymam za ręce moich rówieśników. Rozmawiam z nimi, są przy 
mnie. Czasem wyprawiam się daleko, bardzo daleko. Podróżuję 
w czasie. 

Niedawno przeczytałam „Zapałkę na zakręcie” Krystyny Siesic- 
kiej. | chociaż czytałam ją już trzeci raz, to jednak wciąż mogę do niej 
powracać. Na nowo z Madą i Marcinem będę przeżywać ich 
problemy, ich radości i kłopoty. I wydaje mi się, że to fajna rzecz tak 
móc przeżywać wielkie przygody, nie wybierając się na daleki 
ocean, czy „za siedem góri rzek”. Ten światzza „siedmiu góri rzek” 
po prostu sam wkracza do mojego pokoju i jest mój, a właściwie 
nasz — Baśki, Miski czy Tomka, 

Takie przygody pozostaną w mej pamięci na bardzo długo i gdy, 
po latach wspomnę okres moich „nastu” lat, to zawsze ną pierw- 
szym miejscu będzie ona — przygoda z książką. 


Anka Barwińska 


Już za dwa tygodnie 


23.11.1980 


WYBORY DO SEJMU 
I WOJEWÓDZKICH 
RAD NARODOWYCH 


W niedzielę, 23 marca, odbędą się w naszym 
kraju wybory 460 posłów na Sejm oraz 6 740 rad- 
nych wojewódzkich rad narodowych. Ilość radnych 
wybieranych do poszczególnych WRN ustaliła Ra- 
da Państwa w granicach od 100 do 200. Zasady 
przeprowadzenia wyborów określa Konstytucja 
PRL oraz ustawa zwana ordynacją wyborczą 

Wybory mają charakter: POWSZECHNY, bo pra- 
wo wybierania mają wszyscy polscy obywatele, 
którzy w dniu wyborów i wcześniej ukończyli 18 

lat; RÓWNY, gdyż każdemu wyborcy przysługuje 
jeden głos; BEZPOŚREDNI, ponieważ i posłowie, 
i radni wybierani są bezpośrednio przez głosują 
cych, a nie np. przez wybieranych przez nich elekto- 
rów; oraz TAJNY, co wyraża się w zabezpieczeniu 
odpowiednich warunków w lokalach wyborczych 
i w tym, że karty do głosowania wrzuca się do urn 
w kopertach. Kandydaci na radnych muszą mieć 
ukończone 18 lat, na posłów — 21 

Każdy z posłów wybierany jest w jednym z 72 
okręgów wyborczych, który po uzyskaniu posel- 
skiego mandatu reprezentował będzie w Sejmie 
Okręg wyborczy stanowić może całe wojewódz- 
two lub jego część, a liczba mandatów poselskich 
zależy od ilości jego mieszkańców. Wg tych sa- 
mych zasad wybierani są radni w utworzonych 
w tym celu na terenie każdego województwa od- 
dzielnych, mniejszych oczywiście, okręgach. 

Głosowanie odbywa się w obwodach, których 
obszar jest tak ustalony, aby wyborcy nie mieli zbyt 

dalekiej drogi do lokalu wyborczego. Lokale te 
w dniu wyborów czynne są bez przerwy od 6.00 
rano do 22.00 wieczorem. W tym samym obwodzie 
głosuje się i na posłów, i na radnych. Obwodowa 
komisja wyborcza przelicza oddane głosy i przeka- 
zuje wyniki do komisji okręgowej. O wyborze decy- 
duje bowiem łączna ilość głosów otrzymywanych 
w okręgu. 

Znane są już listy kandydatów na posłów i rad- 
nych. Liczba tych kandydatów jest w każdym okrę- 
gu większa niż liczba wybieranych. Kandydaci na 
posłów i radnych zgłoszeni zostali przez wojewó- 
dzkie komitety Frontu Jedności Narodu. Są wśród 
nich członkowie PZPR, ZSL, SD i bezpartyjni, są 
przedstawiciele różnych zawodów i środowisk, 
oczywiście również i młodzieży. 

Wszyscy oni reprezentują jeden wspólny pro- 
gram zawarty w Deklaracji Wyborczej FJN. Podsta- 
wę jego stanowią uchwały VIII Zjazdu PZPR. Zjazd 
poprzedzony był ogólnonarodową dyskusją, w któ- 
rej razem z członkami partii uczestniczyli członko- 
wie obu stronnictw i ludzie bezpartyjni. Zrodził 
więc ten program Partii ze wspólnych przemyśleń, 
doświadczeń i dążeń całego społeczeństwa i został 
z powszechną aprobatą przyjęty jako spełniający 
oczekiwania. Jest więc programem całego narodu. 
Dlatego wybierając za dwa tygodnie posłów i rad- 
nych, głosując na listy FJN, potwierdzimy swe 
poparcie dla tego programu JERZY MAJKA 


Niepełnoletnia 
do końca życia 


co to jest Koran? Jest to, 


podobnie jak Ewangelia, 

tekst objawiony człowieko- 
wi przez Boga. W tym przypadku 
Mahometowi, który twierdził, że 
objawił mu się archanioł Gabriel 
i okazał mu pergamin ze słowami 
Boga. To spotkanie „na najwyższym 
szczeblu” miało mieć miejsce oko- 


ło roku 610 naszej ery, ale Koran 
powstał dopiero w wiele lat po 
śmierci Mahometa (632 r.), kiedy to 
zebrano w jedną księgę wszystkie 
spisane i ustne przekazy tak właśnie 
ją nazywając. Ponieważ według 
wierzeń muzułmanów jest to księga 
podyktowana przez Boga, nie może 
podlegać żadnym zmianom. A Ko- 


ran to nie tylko zbiór praw moral- 
nych i przepisów dogmatycznych, 
ale również jest on kodeksem 
prawnym ustalającym ostatecznie 
i nieodwołalnie normy prawa kar- 
nego, cywilnego i bardzo szczegó- 
lowo - rodzinnego. „Nie ma takiej 
rzeczy na ziemi, łącznie z najdrob- 
niejszymi ziarenkami pyłu, które 


nie byłyby przewidziane” - czytamy 
w Koranie. Tak więc przed prawie 
1400 laty, opracowano zbiór praw 
dla żyjących na pustyniach koczow 
niczych Beduinów i nielicznej lud 
ności miast. Zbiór praw, który był 
odbiciem potrzeb tamtych ludzi 
żyjących w tamtych czasach i wa 
runkach. Te prawa obowiązują do 
dziś! Na szczęście nie brak w Kora 
nie sprzeczności, a Arabom elasty 
czności w jego interpretowaniu, co 
trochę ułatwia życie. 

W czasach przedmuzułmańskich 
kobiety arabskie miały dość dużą 
swobodę, brały także udział w życiu 
publicznym. Ba, wśród wielu proro 
ków, którzy pojawiali się przed Ma 
hometem, bywały także osoby płci 
żeńskiej. To dopiero on usłyszał od 
Allacha, że „Mężczyźni mają pierw 
szeństwo przed kobietami, ponie 
waż Bóg dał im wyższość nad nimi. 
To Koran wprowadził zwyczaj ku 
powania żon jak rzeczy. Kobieta 
stała się grzeszna, niedoskonała 
nieczysta. Przed ludzkim sądem jej 
świadectwo warte jest tylko połowę 
świadectwa mężczyzny. Przed bo- 
skim, tak samo. Dlatego też Bóg nie 
wymaga od kobiety modlitwy ani 
uczęszczania do meczetu. Zupełnie 
mu wystarcza, aby czciła mężczyz 
nę, którego pośrednictwo całkowi 
cie go zadowala. W krajach islamu 
kobiety mają co prawda prawo 
dziedziczenia majątku po krew 
nych, z jednym wszakże istotnym 
zastrzeżeniem: „Bóg wam zaleca, 
abyście dzieląc majątek między swe 
dzieci, synom dwa raza tyle daro- 
wali co córkom.” Praktycznie jed- 
nak, kobieta nie jest warta nawet 
połowy mężczyzny. Jest niepełno- 
letnia aż do końca życia. Odpowie- 
dzialność za jej postępowanie ob. 
ciąża zawsze ojca lub męża 


alif Omar żyjący współcześnie 
K Mahometem, rolę kobiety 

wyraził zupełnie jasno? Jesteś 
tylko zabawą koło domu. Jeśli nam 
jesteś potrzebna - przywołujemy 
ciebie, jeśli nie - pozostań gdzie 
jesteś.” | słowa te w wielu krajach 
arabskich, nic nie straciły na zna- 
czeniu. Do dziś w Arabii Saudyj- 
skiej, wielu krajach znad Zatoki Per- 
skiej i innych nie wolno kobiecie 
kierować samochodem, jeżdzić na 
rowerze, uprawiać sportu, gimnas- 
tykować się itp. Dopiero przed kil- 
ku laty w Tunezji, kraju wcale po- 
stępowym, zlikwidowano wieloże- 


ństwo (do dzić jedyny to kraj hm 


mie) ' zabroniono tuczenia kol 
kluskami 


oblicza się często na podstawić 


bo ceny narzeczony 


żywej wagi, a także zamykania ich 
w ciemnych pomieszczeniach w ce 
lu uzyskania białej cery. Bo jaka ma 
być kobieta? „Wzorzeć” został 
ustalony już w X wieku przez poeta 
Wzrost ko 


biety winien być jak bambus wśród 


An-Nuwajri. Oto on 


roślin, twarz okrągła jak pełnia ksie 
życa, włosy ciemniejsze od nocy 
lica białe | różowe z pieprzykiem 
nie różniącym się od kropli ambr 
na płycie alabastru; oczy bardz 
czatne jak oczy dzikiej lani, powiek 
senne lub ociężałe, usta male 7 7 
bami podobnymi do pereł oprawi: 
nych w koral, piersi podobne d 
owoców granatu, biodra szerok 
a palce stopniowo zwężające 

Brak w tym wzorcu tak istot 
sprawy jak 1usza - symbolu z 
ności, no cóż, wiadomo 
Natomiast jeśli idzie o barwę w 
sów, to Arabom gust wyraź 
od X wieku zmienił. Od daw 
najwyżej sobie cenią jasr 
dynki. Widoczny to ślad kontak 


z Europą. Słyszałem, bodajże wk 


rze, powiedzenie 


winna być jak hurysa 


A hurysy to te istoty, któr 
życie wiernym w muzułmańsk 
raju. Przysłów arabskich o k 
tach jest oczywiście c 


1 oto jedno z nich Na 


stróżem kobiety je 


Młodą lekarkę in 
znaczy w języku arabskim 
poznałem poprzez polską r 


czasowo mieszkającą 


Basra w Iraku. T 


łem radyka 
gląd na tzw. sprawę walki « 
arabskich o prawo zdjęcia z 
z twarzy. Ot m 


pani doktor Lulu 


ny na twarzy nie ma 


znaczenia. Jest to po 


sam zwyczaj jak wiele inny 
walka o jej zdjęcie zrodziła się 

wpływem europejskich i ameryka 
skich filmów. To dzięki n 

kobieta chce się upodobr 
ropejek. Zresztą zasłony r 
noszą tylko Arabki żyjące w m 
tach. Na wsi, gdzie kobieta pra 
w obrębie swego rodu, w og: 


nie używa. Tak więc dla wielu k 
biet przenoszących się ze ws 
miasta, zasłona na twarzy staje « 
oznaką awansu społecznego. Pr 
blem sprowadza się do pracy. ( 
zaczyna istnieć potrzeba u 
kobiety w pracy publicznej 
domem, tó równoznaczne jest to ze 
zdjęciem zasłony. Lekarka 
gniarka, nauczycielka, Czy r 
ca w fabryce nie mogą już być os 
bami anonimowymi — muszą mie 
twarz dosłownie i w przenośn 


kie kobiety stają się istotami sp 
cznymi i powinny mieć prawo d 
udziału w życiu publicznym. I 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 
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zimowego sprzętu sportowego. Współaymi siłami wyremon 
nart, sanek i naostrzono wszystkim chętnym łyżwy 

W dzień przed feriami, jakby na ironię, 
wesołych i sportowych ferii. 

Można się łatwo domyśleć, jakie to były wesołe i sportowe ferie. 


Nie zmarnować ferii 


towano kilkanaście par 


pan od wf życzył wszystkim udanych, 


Główną dyscypliną 


uprawianą w czasie ich trwania był wyścig z czasem, zeby zdążyć z odrobieniem 


wszystkich zadanych lekcji. Zamiast wesołości, słońca — 
poradzę sobie na klasówkach oraz powtórzeniu z historii. 


paniczny strach czy i jak 


Do naszej redakcji nadszedł trochę spóźniony list. Przysłali go uczniowie jednej ze 
szkół podstawowych z terenu województwa jeleniogórskiego. Młodzi ludzie z VII 
klasy skarżą się w nim, że od kilku lat praktycznie nie mają żadnych ferii szkolnych. 
Dlaczego? O tym opowiada fragment listu. 

„Za sobą mamy pracowite ferie zimowe. Przed nami prawdopodobnie takie same, 
choć krótsze, ferie wiosenne. Napisaliśmy — pracowite ferie, ale nie w sensie pracy 
wykonywanej podczas jazdy na nartach, sankach czy łyżwach lecz pracy nad... 
szkolnymi lekcjami.” 

W tym momencie czytelnicy mogą zapytać: jakie to zajęcia szkolne odbywają się 
podczas ferii? A więc wróćmy do ostatnich dni poprzedzających rozpoczęcie się 
zasłużonych ferii. 

Na każdej ostatniej lekcji nauczycielka czy też nauczyciel rozpoczyna bądź kończy 
swoje zajęcia zdaniem: będziecie mieli teraz ferie, więcej wolnego czasu — więc... 

© Pani od polskiego: przeczytajcie kilkaset stron lektury robiąc szczegółowe 
notatki oraz napiszcie wypracowanie na temat... (i to wszystko jest zadawane wtedy, 
gdy klasa była spokojna a nauczycielka miała dobry humor). Gdyby było inaczej — 
pracy mieliby trzy razy więcej. 

© Pan.od matematyki; zadania z algebry i geometrii oraz kilkanaście przykładów do 


rozwiązania. Poza tym pada słówko o zbliżających się dwóch klasówkach. Blady strach 
rzuca cień na klasę, która zamiast cieszyć się z rozpoczęcia ferii popada w filozoficzną 
zadumę: co to będzie? 

© Pani od geografii chce niedużo: Zróbcie mapkę bogactw naturalnych Azji 
i przeczytajcie trzy rozdziały w podręczniku (oczywiście ze szczegółowymi notatkami 
w zeszycie). 

© Paniod historii: przygotowanie do powtórzenia — a więc kolejno wszystkie epoki. 
Poza tym do wyboru przeczytanie książki historycznej z tak zwanej lektury uzupełnia- 
jącej. 

© Pani od biologii życzy sobie tylko, by uczniowie zapoznali się z zoologicznymi 
.gromadami i podgromadami oraż przerysowali kilka cieka wszych rysunków z atlasu do 
zeszytu. 

© Z fizyki i chemii jedynie zadania ze zbiorów i rozdziały z podręczników. 

© Nie oszczędziły swoich podopiecznych nawet panie od rysunków i muzyki. 
Uczniowie mieli zrobić rysunek dowolną techniką i nauczyć się słów nowej piosenki 
(tylko... 6 zwrotek). 

Ich prawdziwym przyjacielem okazał się jedynie pan od wychowania fizycznego, 


który- w.--ostaiaim tygodniu przed feriami zorganizował w. szkole. akcję naprawy new 


Za oknem fajna pogoda 


wymarzona na narty, sanki bądź łyżwy — a tutaj trzeba siedzieć w domu, żeby nie 


zacząć zaraz po feriach od paru niedostatecznych! 
A co robi ten z uczniów, któremu rodzice wykupili skierowanie na zimowisko? Trzy 
czwarte jego podróżnego bagażu zajmują książki i zeszyty. Z takim to bagażem wybiera 
się on na zimowy wypoczynek. Jednak wątpię w to, aby tam miał czas mimo 
najszczerszych chęci i stale nękających go wyrzutów sumienia — na zadaną naukę. 
Najgorszą rzeczą jest jednak to, że tak samo lub podobnie jak w szkole, z której 
otrzymaliśmy list, dzieje się w wielu innych szkołach, w których także praktycznie nie 
ma wolnych ferii. j 
A swoją drogą, ciekawe jak czuliby się nauczyciele, gdyby młodzież mogła zadawać 
im lekcje do odrobienia w okresie ferii. Podejrzewam, że pierwszym poleceniem dla 
nauczycieli byłoby 100 razy przepisać pismem kaligraficznym i nauczyć się na pamięć 
fragmentu „Kodeksu Ucznia”, a konkretnie siódmego punktu praw ucznia, ktory 
głosi, że uczeń ma prawo wykorzystywać w pełni na wypoczynek przerwy międzylek- 
cyjne, okres świąt kalendarzowych, FERII i jednego popołudnia w tygodniu być 
zwolniony od zadań domowych. Nic dodać, nic ująć! 
KRZYSZTOF ŻAK 


za mam: « mm > «7 aztawtnzywnawą 


wrescie jesteście! yy wy za 
No= musie wpadać w ostal 
niej chwihi?! 

Agata posyła Magdzie złe spojrzenie. Za 
15 minut zaczynają. Druhna ma rację 
W końcu grają głiwne role. Jeszcze trzeba 
poprawić włosy. Na powtórzenie dialogu 
zabrakło czasu. Agara nie chce pokazać, że 
powob opanowuje ją jek. Tam, za drzwia 
mi, publiczność. Surowa, wymagająca 
Przedszkolaki. Z zazdrością spoglądają na 
Magdę. Przyjaciółka jest opanowana 
WRaśnie radzi Andrzejowi, żeby mówił 
głośniej i hardziej stanowczo 


senariusz układali sami. Druhna 
S== wykorzystać gotowy. ale się 
uparłi. Nie chcieli grać ani Czerwone- 
go Kapturka, ani Rrzydkiego Kaczątka 
Dzieci znają już te bajki. Więc wymyślili 
coś zupełnie nowego 
Przez kilka miesięcy haroówka przypo- 
muinała pracownię krawiecką, malarską, 
stołarską, fotograficzną... Przybiegali tu 
w każdej wolnej chwili. Ryło ich dwunas- 


lu Zastęp z Vla. Ich drużynowa, Rasia, 
potraliła wszystkich wciągnąć do pracy 
Ona zawsze miała moc pomysłów. Ich 
zbiórki nigdy nie były nudne. Lubiła wę 
drówki i wyciągała swoich harcerzy w po 
bliskie Góry Stołowe 


Teatrzyk przygotowywali w tajemnicy 
przed całą szkołą. Jedynie dyrektor odkrył 
ich tajemnicę. Opłaciło się! Dał bibułę, 
dużo brystolu, plakatrówki. Obiecał poma- 
gać we wszystkim. Raz nawet przyszedł na 
próbę. Och, jak bardzo się starali, aby gra 
wypadła dobrze. To on zaproponował, że 
przede wszystkim powinni zaprosić malu- 
chów z przedszkola 


Zrobili „słodką” niedzielę. Dzień 
wcześniej harcówka zamieniła się w kuch- 
nię. Dziewczynki piekły babki, ciastka 
i inne smakołyki. Tak na wszelki wypadek 
pomagały im dwie mamy. A w niedzielę od 
rana schodziły się przedszkolaki. Przejęte, 
z niepewnymi minami. Widok kubka ka- 
kao i czekoladowych babek wywoływał 
jednak najczęściej szeroki uśmiech 

- Magda, długo jeszcze będziecie się 


guzdrać? — głos druhny Basi jest poważny 
- Za chwilę zaczynamy. Pamiętaj, że 
wchodzisz pierwsza i nic się nie bój. Zoba 
czysz, nie taki diabeł straszny 


uża, jasna kuchnia, dalej pokój ro- 
Ds. korytarz i pokój Baśki 

Strasznie zagracopy. Najważniej 
szy jest oczywiście bujany fotel, który 
teraz zawsze podsuwa pod okno. A za 
oknem rośnie olbrzymi jesion. Jak była 
młodsza właziła na drzewo. Teraz już nie 
wypada 


Baśka lubi stare meble. Wiedzą o tym 
wszyscy jej znajomi. Ma ladne, wyplatane 
krzesla trzcinowe, Z wakacji przywiozła 
komodę i malutki sekretarzyk. To nic, że 
brudny i odrapany. Wszystko można od 
nowić, Babcia obiecała jej trzydrzwiową 
szafę. Wreszcie będzie miała miejsce na 
wszystkie swoje klamoty 


Baśkę trudno zastać w domu 

- Bo widzisz, teraz na nic nie mam 
czasu. Kończąc liceum obiecałam sobie, że 
z dojeżdżaniem koniec. I akurat wyszło 
odwrotnie. 


Chciała zdawać na psychologię. Ale 
do egzaminów nie przystąpiła, Zaraz po 
maturze zlożyla dokumenty do dwuletnie 
go studium pomaturalnego dla wychowa 
wczyń przedszkoli 

Mialam trochę klopotów w domu 
Nie moglam myśleć o studiach. Zresztą 
czy dostałabym się? Chciałam nawet od 


razu iść do pracy. Uniczależnić się 
W półkolonie. Bardzo się bała, że 
nie poradzi sobie z dziećmi 

Przez kilka pierwszych dni wracała do 
domu z okropnym bólem glowy, zamykała 
się w pokoju, zaciągała zasłony i słuchała 
swojej ulubionej muzyki, Solennie obiecy 
wała sobie, Że już nigdy nie da się namówić 
na podobną imprezę. A potem ze zdumie 
niem zauważyła, że jej dzieciaki są bardzo 


czasie wakacji Baśka prowadziła 


sympatyczne, Wiedziała już, że Slawek nie 
znosi podniesionego głosu, Agnieszka jest 
bardzo płaczliwa i bezradna. Często mu 
najbardziej wści 


siała jej bronić. Tomek 


bski z całej gromadki 


Dzieci potralią być wdzięczne Na 
koniec przyniosły mi kwiatki i swoje ry 
«unki. Mało się nie rozpła 
szenia 

W liceum Baśka nie miała specjalnie 
czasu na harcerstwo. Należała do HSPS-u 
i to właściwie wszystko, co moglaby na ten 
1emat powiedzieć. Nie pamięta czy były 
jakieś zbiórki, przynajmniej ona na żadne 
nie chodziła. Raz pojechali na rajd, Było 


alam ze wzru 


wesoło 

Mam patent instruktorski, Dostałam 
drużynę harcerską, Szóstoklasiści, Myśla 
lam, że nie dogadam się z nimi. Ja - białe, 
oni czarne. Ja chcę tak, oni akurat odwrot 
nie. Udawałam, że tego nie zauważam. To 
bylo chyba jedyne wyjście. Przeczekać 
Potem oni się do mnie przyzwyczaili. Nie 
wiem czy zaakceptowali. Nie zawsze po 
trafię ich jeszcze zrozumieć, Czasami uda 
mi się zgadnąć co zrobią, ale często popeł 
niam błędy 


DOKOŃCZENIE NA STR 4 


ANNY 


Fotoreportaż 
_ JACKA 
ŁOPUSZYNSKIEGO 


DOKONCZENIE NA STR. 3 


Przedtem myślałam, że wszystko można 
załatwić szybko, z dnia na dzień. Wycho- 


wać kogoś też. Zmienić jego postępowa- 
nie. Bardzo się myliłam. Moje pierwsze 
próby wychowawcze skończyły się wielką 
porażką. Drużyna była skłócona. Uczyli 
się też słabo. O zbiórkach musiałam im 
wciąż przypominać. Kłamali, kręcili. 


6j wychowawca powiedział: nie 
M»= się, spróbuj inaczej, więcej 

z nimi rozmawiaj. Thumacz. Nie 
krzycz, to nie pomoże. Oni muszą zrozu- 
mioć, że postępują źle. Ty im tego nie 
mów. Sami powinni się przekonać. Nie 
wierzyłam, że mi się uda. Byliśmy wtedy 
na dwóch odległych krańcach. To była 
prawie otwarta wojna. Oni. stanowiący 


grupę i ja... obca im, nielubiana. 


KALEJDOSKOP NR 13 


Zastęp 
„Orłów” 
ma dobre 


pomysły 


Nasz zastęp organizował już różne zaba- 
wy na śniegu dla małych dzieci, a niedawno 
urządziliśmy turniej gastronomiczny dla zu- 
chów i harcerzy. Zarówno my, organizato- 
rzy, jaki uczestnicy konkursu solidnie się do 
niego przygotowaliśmy. Korzystaliśmy też 
z pomocy rodziców i drużynowej. 

Turniej odbył się w naszej harcówce. 
W tym celu odpowiednio ją przystroiliśmy. 
i zgromadziliśmy nagrody dla zwycięzców. 
Podczas gdy my pichciliśmy różne potrawy, 
zuchy miały konkurs rysunkowy. Jego te- 
matem było: „Jak dawniej jadano w róż- 
nych krajach”. Prace były bardzo różnorod- 
ne i starannie wykonane. Blatego jury miało 
sporo trudności z przyznawaniem nagród: 
Pierwszą otrzymała Ewa zli klasy za rysunek 
przedstawiający jaskiniowców zachłannie 
pałaszujących mamuta. W turnieju na najle- 
pszą potrawę pierwsze miejsce zajął chło- 
piec z VIII klasy. Upiekł on pyszne ciastka, 
ozdobił je kremem i owocami. Inni zrobili 
koktaile i kanapki. Okazało się, że mamy 
znakomitych kuchmistrzów. Turniej zakoń- 
czyliśmy wspólną zabawą i przyjęciem, na 
które złożyły się dania wykonane przez nas. 

Nasz zastęp często urządza tego rodzaju 
imprezy. Z doświadczenia wiemy już, że 
dają one wiele przeżyć uczestnikom i nam. 
Organizując je uczymy się samodzielnie wy- 
konywać wszelkie prace domowe, które 
przydadzą się nam w przyszłości. Równo- 
cześnie jest to dla nas świetna zabawa. 


Zastęp „Orłów” 


Szkoła Podstawowa nr 36 
w Częstochowie 


Teraz chodzimy razem na wycieczki, 
Przygotowuję z nimi przedstawienia, Sami 
wymyślamy różne zabawne scenki, robi- 
my szmaciane lalki. To ich wciąga. Piotr 
ciągle ma do mnie pretensje, że dla wszysl- 
kich mam zawsze czas, tylko nie dla niego. 
Ale on mnie rozumie i tylko chwilami się 
bunruje. Zwłaszcza kiedy umówię się 
2 nim i nie przyjdę. Czy to faktycznie moja 
wina, że dzieciaki bardzo lubią mój poko- 
ik, a chyba jeszcze hardziej naleśniki z tru- 
skawkowym dżemem? 

Dzień Baśki zaczyna się 0 6,30, a kończy 
po północy. Siostra narzeka, że Raćka 
zamiast spać, snuje się po pokoju, Wtedy 
ona układa plan pracy swojej drużyny, 
albo wymyśla gry, które mogłaby przepro- 
wadzić na zajęciach w przedszkolu. Trze- 
ba uzupełnić dzienniczek obserwacji 
Krzysia, zanotować jak zachowywał się 
w czasie obiadu, dlaczego grymasił 4 doku- 
czał kolegom. Basia wie, jak bardzo trudno 
ooenić jest postępowanie małych dzieci. 

— Chyba zły ze mnie psycholog — uśmie- 
cha się — za często się mylę. Wciąż plączę 
w domysłach. Jaka jestem? Czy ja wiem? 


ANNA ŻYTKA 


DLA 


w latach 1979-1980 Polska 


ce”, m/s „,Kopalnia Gottwald”. 


W ramach EW ludek Przedsięwzięda Żeglugowego 

egluga Morska otrzymuje serię siedmiu 
masowców uniwersalnych, są to: m/s „Kopalnia Szombierki”, m/s 
„Kopalnia Jastrzębie”, m/s „„Kopalnia Siemianowice”, m/s „Kopal- 
nia Mysłowice”, m/s „Kopalnia Siersza”, m/s „Kopalnia Miechowi- 


Nowością w światowym przemyśle okrętowym jest niewielkie 
zanurzenie tych jednostek — 8,35 m, przy nośności 16 500 DWT. 
Pozwoli to naswobodne wchodzenie z pełnym ładunkiem do takich 
portów jak Szczecin oraz Police. Cztery z tych jednostek posiada 
urządzenia przeładunkowe (trzy dźwigi pokładowe) co jest istotne 
w kontaktach z portami Trzeciego Świata, które nie zawsze posiada- 
ja odpowiednią ilość urządzeń przeładunkowych. 


osoby. 


| Długość całkowita m/s „„Kopalnia Szombierki” wynosi - 158,6 m, 


KRÓLEWSKIEJ 


GRY 


W ubiegłym roku działacze Warszaw- 
skiego Okręgowego Związku Szachowe- 
go organizowali wiele szachowych im- 
prez dla dzieci i młodzieży. Czego w tym 
roku mogą się spodziewać amatorzy kró- 
lewskiej gry? Z tym pytaniem zwróciliś- 
my się do prezesa WOZSzach, mgra 
Dionizego Szyszko. 


— Mamy kilka ciekawych — naszym zda- 
niem = propozycji. W najbliższym czasie 
rozpoczną się w TV lekcje gry dla począt- 
kujących szachistów. Jest to inicjatywa 
tym cenniejsza, iż będą mogli z niej ko- 
rzystać amatorzy szachów w całym kraju. 
Wzorem roku ubiegłego zorganizujemy 
też ogólnodostępny turniej z okazji Dnia 
Zwycięstwa. Odbędzie się on 9 maja, 
w amfiteatrze bielańskiego parku. 


— Jakie trzeba spełnić warunki, by 
wziąć udział w tym turnieju? 


- Poza podstawową znajomością gry — 
tylko jeden: wpłacić na konto Centrum 
Zdrowia Dziecka kwotę uzyskaną ze 
zbiórki makulatury, złomu lub zorganizo- 
wanych w tym celu loterii fantowych i in- 
nych imprez. Wpłaty te mogą być indywi- 
dualne i zbiorowe. To znaczy, że mogą je 
uiszczać również instytucje, organizacje 
społeczne i młodzieżowe, które zechcą wy- 
słać na turniej swoich reprezentantów. 
Wiek uczestników turnieju nie odgrywa 
roli. W bielańskiej imprezie wezmą udział 
mistrzowie i arcymistrzowie ze Związku 
Radzieckiego, CSRS, NRD, Węgier, no 
i oczywiście nasi. 


- W Związku Radzieckim działają 
specjalne szkoły szachowe dla dzieci 
i młodzieży. Czy w swoich zamiarach 
przewidujecie uruchomienie jakiegoś 
ośrodka o podobnym zakresie? 


— Tak. Dzięki przychylności ministra 
Janusza Wieczorka otrzymaliśmy już lokal 
przy ul. Starościńskiej 10. W niedalekiej 


W jego pięciu ladowniach mieści się 6 
lub innych ładunków maso: 
złożony z 285 dużych wagi 


M/s „Kopalnia Szombierk 


szerokość - 22 m. Zanurzenie - 8,35 m. Pojemność — 11600 BRT. 


W rufowej nadbudówce znajdują się jednoosobowe kabiny dla 
załogi, Aya oficerska i załogowa, salon oficerski oraz świetlica 
załogowa przystosowana do projekcji filmów. Na pokładzie jest 
basen kąpielowy z podgrzewaną wodą. 


AMATORÓW 


przyszłości powstanie tam Szachowy 
Ośrodek Metodyki i Szkolenia dla dzieci 
i młodzieży. Jego działalność zainauguru- 
jemy turniejem juniorów młodszych o mis- 
trzostwo Warszawy oraz konkursem dla 
młodzieży. Oczywiście z nagrodami. Za- 
równo w turnieju, jak w konkursie mogą 
uczestniczyć młodzi szachiści z całego kra- 
ju, . którzy w 
w stolicy. 


tym czasie znajdą się 


— Z dobrodziejstw tego Ośrodka ko- 
rzystać będzie przede wszystkim mło- 
dzież warszawska. W jakiej formie będzie 
on służył początkującym szachistom spo- 
za stolicy? 


- Przewidujemy zorganizowanie przy 
Ośrodku poradni metodyczno-szkolenio- 
wej. Nie ukrywam, że w tym zakresie 
liczymy na pomoc „Świata Młodych”. Ale 
to sprawa przyszłości. Tymczasem zapra- 
szamy do Ośrodka tych wszystkich, którzy 
przybywać będą do stolicy ze szkolnymi 
wycieczkami i na tzw. ferie w mieście. 


- Ale Ośrodek ma ograniczoną po- 
jemność i cel raczej szkoleniowy. Jakie 
inne możliwości mają amatorzy sza- 
chów, np. w niedzielne popołudnie? 


— Całe rodzinki zapraszamy do warsza- 
wskich kawiarni, w których w każdą nie- 
dzielę mogą spotykać się przy szachowni- 
cy, nawet z mistrzami. A są to kawiarnie: 
„Zodiak”, „„Mirowska”, „„Ujazdowska”, 
„„Marysieńka”, „,Szwajcarska”, „Nowy 
Świat” i „„Akropol”. 


Warszawskim działaczom szachowym 
życzymy tysięcy nowych amatorów kró- 
lewskiej gry i udanych imprez. 


Z prezesem WOZSzach rozmawiał: 


RYSZARD RATAJCZYK 
Fot. J. Łopuszyński 


CATERPILLAR 
D 10 


największy w świecie 
spychacz 
daje radę skale 


USA (PAT). Ten prawdziwy gigant, wa- 
żący 87 ton, jest przeznaczony do wielkich 
prac budowlanych, prowadzonych w trud- 
nych warunkach. Radzi sobie nawet 
z gruntem skalistym, zaopatrzono go bo- 
wiem w specjalne narzędzie, tzw. frez 
wieloostrzowy. Spychacz-olbrzym zgarnia 
za jednym zamachem warstwę gruntu gru- 
bości 5,5 m. Posiada silnik o mocy 522 kW 
(700 KM), a kosztuje półtora miliona dola- 
rów. (tok) I ź 


Elektronika w głębinach 


NUREK SCHODZI POD WODĘ 
Z KOMPUTEREM NA PRZEGUBIE RĘKI 


USA (PAT). Komputer specjalnie dla nurków opracowała amerykańska firma 
DACOR. Spełnia on 10 różnych funkcji informacyjnych, ale najważniejszą jest 
ochrona nurkującego przed zbyt gwałtownym wynurzeniem. Jeżeli bowiem człowiek 
długo przebywał na znacznej głębokości — nie może bez szkody dla zdrowia wynurzyć 
się zbyt szybko. Najpierw musi poddać się dekompresji, czyli przystosować organizm 
do zmiany ciśnienia. Wymaga to jednak trafnej oceny głębokości i czasu przebywania 
pod wodą, a na precyzję w tym względzie bez pomocy techniki trudno jest się zdobyć. 
I tu właśnie wyręcza nurka ów elektroniczny pomocnik, w którego pamięci zapisane 
są odpowiednie dekompresyjne tabele. Wskazuje on automatycznie poziom, na 
którym nurek ma przerwać wynurzenie oraz czas, przez który musi on na tym 
poziomie pozostać, by jego organizm „,dojrzał”” do dalszego wynurzania. Komputer 
jest na tyle mały, że można go, niczym zegarek, przytwierdzić do przegubu ręki. 


Waży około kilograma. (tok) 


DYREKCJA PAŃSTWOWEGO LICEUM 
SZTUK PLASTYCZNYCH 
w Nowym Wiśniczu (kod pocztowy 32-720), 
woj. Tarnów, tel. nr 4 
.0.0.0000000000000000000909500000 


OGŁASZA ZAPISY 


NA 


ROK SZKOLNY 1980/81 


Liceum posiada następujące działy — Ceramiki Artystycznej, 
Tkactwa Artystycznego, Sztukatorstwa. 

Przyjmowani będą absolwenci 8-klasowej szkoły podstawowej 
w wieku 15—17 lat, na podstawie egzaminu wstępnego z uzdolnień 
artystycznych. Nauka trwa pięć lat. Przy liceum istnieje internat. 

Uczniowie uzdolnieni otrzymują stypendium. 

Ukończenie liceum daje prawo wstępu na wyższe uczelnie. 


r imi 


K-48 


850 ton rejestrowych węgla 
wych, tyle, e mógiby zabrać pociąg 
onów do przewozu węgla. Nośność - 
16500 DWT. Może rozwijać prędkość do 15 węzłów. Zasięg pływania 
-10 000 mil morskich. Napęd stanowi jeden silnik spalinowy o mocy 
8 100 KM. Ruch siłowni sterowany jest z izolowanej akustycznie 
j klimatyzowanej centrali manewrowo-kontrolnej. Załoga liczy 22 
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PODRĘCZNIK, 
ALE NIE... 
DLA UCZNIA 


Jestem uczennicą klasy pierwszej Li- 
ceum Ogólnokształcącego i piszę w bar- 
dzo istotnej dla mnie, a sądzę, że i dla 
większości uczniów, sprawie. Dotyczy ona 
niczego innego, jak tylko naszych podrę- 
czników. Szczególnie mam tu na uwadze 
podręcznik do fizyki dla klasy pierwszej 
napisany przez pana Eugeniusza Gabryel- 
skiego. Druk tego podręcznika, według 
informacji zawartych w metryczce ukoń- 
czono w roku 1976, ale został on przeze 
mnie kupiony w tym roku. Jednakże nie to 
jest ważne. Pragnę się podzielić moimi 
spostrzeżeniami co do jego zawartości 

Na początek stwierdzenie — nie umiem 
uczyć się z tej książki. Po pierwsze; jest 
napisana bardzo trudnym językiem, a po 
drugie — ma nieprzejrzystą szatę graficzną 
która rozprasza uwagę. Różne rodzaje 
druku, małe, średnie, duże litery, rozstrze- 
lony druk powodują w głowie mętlik 

Ponadto pan Gabryelski zapomniał chy- 
ba, że ksiązka ma służyć dla ogółu uczniów 
= tych zdolnych i tych przeciętnych. Ja 
chociaż należę do tych pierwszym, małe 
co z niej rozumiem. 

Powtarzają się w niej często takie zwroty 
jak: „łatwo zauważyć”, „łatwo obliczyć 
„z łatwością”. Być może dla autora jest to 
proste, ale nie dla nas, Przed napisaniem 
listu rozmawiałam z kolegami i koleżanka- 
mi na ten temat i ich zdania pokrywają się 
z moim. 

Na razie ratuję się „Fizyką dla samou- 
ków” pani Ewy Kalinowskiej-Widomskiej 
i pana Edwarda Straucha, ale nie obejmuje 
ona wszystkich zagadnień. Są tu tylko sa- 
me najważniejsze rzeczy, a od nas wymaga 
się tego co w podręczniku. Niemniej jed- 
nak książka ta może slużyć za przykład, jak 
w sposób nieskomplikowany można prze- 
kazać swoją wiedzę. Rysunki, mimo że bez 
wielu objaśnień, zrozumiałe. Natomiast te 
w podręczniku są np. dla mnie niejasne 
(nie wszystkie, ale większość). Nasza pani 
profesor nie kwapi się zbytnio do ich ob- 
jaśniania, wychodząc z założenia, że ona 
nami tylko kieruje, a uczyć mamy się sami. 
A mnie, jak przychodzi przysiąść do fizyki, 
to dosłownie „wykręca w drugą stronę”. 

Paradoksem jest chyba także to, że ma- 
jąc 4 piątki z fizyki, nie bardzo ją umiem. 
Znam wzory, regułki, ale nie potrafię nic 
wyjaśnić. Trochę ratują mnie wiadomości 
ze szkoły podstawowej, ale to kropla 
w morzu. Co robić? 

Jolka 


Szukam przyjaciela 


Mam 15 lat. Interesuję się mate- 
matyką, zbieram widokówki oraz 
fotosy piosenkarzy. Mój problem to 
samotność. Samotność dręczy 
mnie od lat. Nie mam nikogo, kogo 
mogłabym nazwać przyjacielem. 
Nie znaczy to, że odgradzam się od 
ludzi. Wręcz przeciwnie, poznawa- 
lam wiele osób, ale po paru dniach 
zapominaliśmy o sobie. On czyona 
obiecywali, że napiszą i na tym ko- 
niec. Postanowiłam zwrócić się do 
Ciebie, Redakcjo. Pomóż mi zna- 
Jeźć kogoś, kto zechciałby nawiązać 
ze mną korespondencyjną przy- 
jaźń. Może to być ktoś o całkiem 
innych zainteresowaniach. Chcę 
tylko poznać kogoś, komu mogła- 
bym zaufać, zwierzyć się i nazwać 
swoim przyjacielem. 

Monika Potaczek 
34-633 Mszana Górna 322 


„Tylko 
dla przyjaźni 
można poświęcić 
wszystko” 


Mam 15 lat. Mimo iż nie narzu- 
cam nikomu swojego towarzystwa 
i nie zmuszam do słuchania mnie, 
niktmnienie lubi. Mam trudny cha- 
rakter, naszpikowany kilkusetzasa- 
dami, charakter trudny nawet dla 
mnie samego. Jednak nie tracę na- 
dziej, że ktoś zechce się ze mną 
zaprzyjaźnić, nawiązać ze mną ko- 
respondencję. Interesuję się psy- 
chologią, historią, muzyką poważ- 
ną i rockową, filatelistyką, piszę 
wiersze, bardzo dużo czytam. Moją 
pasją jest gra na gitarze basowej, 
a hobby języki obce; znam bardzo 
dobrze rosyjski, angielski, włoski, 
hiszpański. Zastanawiam się, czy 
dane mi będzie kiedyś przekonać 
się o prawdziwości maksymy mó- 
wiącej, że:„tylko dla przyjaźni moż- 
na poświęcić wszystko”? 

Andrzej 


P.S. Jeśli ktoś posiada adres 
MARCUSA HARRISA lub GARY 
RUSSELLA, albo wytwórni fil- 
mowej SOUTHERN, to byłbym 
bardzo wdzięczny, gdyby ze- 
chciał mi te adresy przysłać. 


Andrzej Pogorzelski, 
05-800 Pruszków, 
ul. Inżynierska 10 


Koleżeńskość 


Jestem uczniem jednej złódzkich 
szkół. Pewnego dnia rozmawiając 
z kolegami dowiedziałem się o so- 
bie czegoś, co do dziś nie daje mi 

„spokoju. Otóż koledzy dali mi do 
zrozumienia, że jestem niekoleże- 
ński. Bardzo się tym zdziwiłem, 
gdyż zwykle pożyczam im co mogę, 
a czasami to daję im nawet rzeczy, 
których pozazdrościłby im nieje- 
den chłopak czy dziewczyna. Może 
ktoś wyjaśni, na czym polega moja 
niekoleżeńskość? 

Piotrek 


OD REDAKCJI: Nie zawsze 
człowiek umie krytycznie spoj- 
rzeć na siebie. Tobie się wyda- 
je, że jesteś w porządku wobec 

. Amoże koleżeńskość 
w pojęciu Twoich kolegów nie 
polega tyko na pożyczaniu i da- 
waniu różnych rzeczy. Radzimy 
Ci, abyś spytał ich wprost na 
czym polega Twoja niekoleżeń- 
skość. Może dowiesz się o so- 
bie rzeczy nowych, które pó- 


mogą Ci przeanalizować i zmie- 


| nić swoje postępowanie. (hm) 


TRZY HARCERKI SPOD GIEWONTU czyli 


"/.. Dwie plus 
jedna 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


— Jestem Małgośka Tlałka, a to 
moja siostra bliźniacza, Dorota. Uro- 
dziłyśmy się prawie równocześnie 27 
kwietnia 1963 roku w Zakopanem, 
w rodzinie sportowej. Trzecia z nas to 
Ewa Grabowska, nowotarżanka, 
a urodziny obchodzi 8 września. Star- 
sza od nas o blisko osiem miesięcy. 
Też z rodziny sportowej. Czyżby nie 
takie pytanie chciał pan zadać? 

— No, nie, bo te dane wynotowałem 
sobie wcześniej... 

— To pan trochę inaczej niż inni. 
A teraz dalej. Wstajemy przed siód- 
mą, czasem jeszcze wcześniej, myje- 
my się, ubieramy, zjadamy śniadanie, 
w trakcie którego pakujemy książki 
i zeszyty, no i pędzimy do szkoły. 
Spieszymy się, żeby mieć trochę cza- 
su na wypytanie koleżanek i kolegów 
czy przypadkiem nie czeka nas jakaś 
niespodzianka, czyli „odpytywanka”. 
Bo, co tu ukrywać — nie na każdej 
lekcji jesteśmy obecne. Te starty i tre- 
ningi przed ważnymi zawodami... Po 
lekcjach zjadamy obiad, wskakujemy 
w stroje treningowe i w góry. Dalej to 
też normalka! nauka, kolacja, znowu 
nauka i spać. Kładziemy się do łóżek 
o 23, a często trochę później. 

— | tym razem nie zgadłyście, bo nie 
o to chciałem was pytać. A przynaj- 
mniej nie w tej kolejności. — * 

— Dorota i Małgośka rozpoczynały 
swoje starty w slalomie gigancie na 
pierwszych zawodach Pucharu Ferii 
Zimowych „Świata Młodych” i naszej 
szkoły. Było to w roku 1976, miały 
więc razem 26 lat. Ja nie startowałam 
bo do SMS przyjęto mnie trochę póź- 
niej. Byłam więc już za stara. 

— Ciepło, ciepło.. 


— A pamiętasz Dorota, jak podczas 
uroczystego zakończenia tych pierw- 
szych zawodów rwałaś co sił na po- 
dium? Bo widzi pan, Dorota w gigan- 
cie zajęła wtedy drugie czy trzecie 
miejsce, ale była przekonana, że 
pierwszą nagrodę otrzymuje ta za- 
wodniczka, która po wyczytaniu jej 
nazwiska pierwsza dobiegnie do po- 
dium i zajmie na nim najwyższe 
miejsce. 

— Za pierwsze miejsce zawsze dają 
cenniejsze nagrody... 

— Chciał pan chyba zapytać czy nie 
ma między Dorotą i Małgosią rodzin- 
nej umowy, że to jedna, to druga 
wygrywa? 

— Baterie w magnetofonie wysia- 
dają. Zapomniałem kupić nowe.. 

— Od startu do mety nie jesteśmy 
siostrami, tylko zawodniczkami. Każ- 
da z nas chce wygrać. Ale cieszymy 
się również wtedy, gdy Ewa z nami 
wygrywa. Tak było na mistrzostwach 
Europy, kiedy zdobyła złoty medal. 
Gdyby pan widział, jak ona pędziła 
między bramkami do mety! 

— Żałuję... 

— Przeleciałam trasę, ale nie dosły- 
szałam końcówki uzyskanego czasu, 
tylko „49%. Pomyślałam wtedy, że 
w najgorszym razie będę siódma. 
Podbiegła do mnie Dorota z gratula- 
cjami. W tym przejeździe właśnie ona 
prowadziła, a ja wyprzedziłam ją. To 
nie przesada, ale między sportowca- 
mi nie ma zawiści. 

— Zdobyty tytuł chciałoby się jak 
najdłużej zatrzymać przy sobie... 

— Obawa przed rywalkami? Chyba 
to coś innego. Przed startem może 
i chodzą po głowie jakieś myśli, która 
z zawodniczek może okazać się lep- 


Mistrzyni Europy juniorek w slalomie specjalnym, Ewa Grabowska (w środku) w 1978 debiutowała na narciarskich 
mistrzostwach świata w Garmisch Partenkirchen, zdobyła brązowy medal w zjeździe na mistrzostwach Polski seniorek i dwa 
złote oraz srebrny medal w spartakiadzie młodzieży. W dniu 1 lutego br. otrzymała z rąk przewodniczącego GKKFiS, Mariana 
Renke, srebrny medal „,„Za wybitne osiągnięcia sportowe”. Dorota Tlałka (z prawej) debiutowała w Pucharze Europy 
w Szczyrku (1979), a 13 stycznia br., w austriackiej miejscowości Hinterstoder Moelin, podczas zawodów Pucharu Europy, 
odniosła efektowne zwycięstwo w slalomie specjalnym. Bliźniacza siostra Doroty — Małgorzata (z lewej) podczas ubiegłoro- 
cznej Zimowej Spartakiady Młodzieży zdobyła aż trzy złote medale. W bieżącym sezonie nie odniosła znaczącego sukcesu 
w zagranicznych startach, ale chyba tylko z powodu wcześniej odniesionej kontuzji 


sza, ale na starcie myśli się już tylko 
o tym, żeby nie wypaść z trasy, nie 
popełnić jakiegoś błędu. Trudno mi 
w tej chwili powiedzieć, którą ze swo- 
ich koleżanek uważam za najgroźniej- 
szą rywalkę, bo nigdy się nad tym nie 
zastanawiam. Chyba jednak Dorotę. 

— Mnie?! A to ci dopiero! 

— Tak, ciebie. Co tu dużo mówić, 
Dorota w startach jestrówniejsza ode 
mnie i może bardziej opanowana. 
W Pucharze Europy konkurencja była 
silna. Startowało w nim 80 narciarek, 
a wśród nich Monika Berwein z RFN 
i Austriaczka Uta Wedam, zawodnicz- 
ki startujące w kadrze narodowej tych 
krajów i w Pucharze Świata. A Dorota 
sprzątnęła im puchar sprzed nosa. 

— Każdy człowiek ma... 

— Jakieś hobby. Spodziewałyśmy 


się tego pytania ijeszczejednego- „A 
jak idzie nauka?” Ewa lubi malować, 
podobno później łatwiej się uczy. Do- 
rota ćwiczy w muzyce, a ja zbieram 
różne garnuszki. A co do nauki... 

— Wiem, wiem. Byłem świadkiem, 
gdy w czasie uroczystego zakończenia 
V Pucharu Ferii Zimowych wręczono 
wam przyznane przez Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania medale „Nau- 
ka — Sport — Ojczyzna”. Ledwie zdąży- 
łyście na tę imprezę w Madonna di 
Campiglio. 

— Byłyśmy zaskoczone wyróżnie- 
niem, bardzo mile zaskoczone. A i pa- 
nu sprawimy chyba miłą niespodzian- 
kę — czytamy „Świat Młodych”, tylko 
w Zakopanem to „towar” spod lady. 
Szczególnie w ferie. No i mamy proś- 
bę: zdjęcie naszej trójki zamieśćcie na 


miejscu, gdzie kiedyś drukowaliście 
Tytusa, Romka i A Tomka. 

= 221 

— Dlaczego tego fajnego komiksu 
nie drukujecie? Przynajmniej w jed- 
nym numerze tamtą trójkę zastąpi 
żeńska — Ewa, Gośka i Dośka. 

— Nno, bo 

— Ano, właśnie! Ma pan może jesz- 
cze jakieś pytanie? 

— Czy jazda na nartach nie znieksz: 
tałca figury? 

— Takiego pytania jeszcze nikt nam 
nie zadał. Ale niech pan sam popatrzy. 

Ewa, Małgorzata i Dorota stanęły 
przede mną w całej okazałości. Zgrab- 
ne! Podziękowałem za wywiadze mną 
i życzenia sukcesów w pracy dzienni- 


karskiej. RYSZARD RATAJCZYK 
Fot. J. Łopuszyński 


Główna ulica Irkucka — Karola Marksa 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
obrze, że nie ma dzisiaj 
== D wiatru — mówi Walery, 
Stały mieszkaniec Syberii, 
urodzony w Irkucku, którego pozna- 
* |em na granicznej stacji Nauszki mię- 
dzy Mongolią a Buriacką Republiką 
ZSRR — wtedy dopiero byłoby zimno. 
Wciskałby się za poły najcieplejszego 
kożucha, zrywał czapki z głów, duł i sy- 
pał śniegiem. A dzisiaj? jest dość cie- 
pło. Bezwietrznie. Wystarczy popa- 
trzeć jak lekko poubierane są spaceru-. 
jące irkuczanki. 


Irkuck jest niekoronowaną stolicą 
Syberii Wschodniej. Powstał przeszło 
300 lat temu jako niewielka osada nad 
rzeką Angarą. Później karty historii tej 
miejscowości zapisywane były przez 
katorgi i śmierć zsyłanych tu sybiraków 
— „dekabrystów”, przeciwników cara- 
tu. W śniegu i mrozie żyli, pracowali 
i umierali nie tylko Rosjanie, także pol- 
scy powstańcy z roku 1831 i 1863. Dziś 


nawet jedną z ulic tego syberyjskiego 
miasta nazwano = Polskich Po- 
wstańnców. 

Pamięć pomordowanych przeciwni- 
ków polityki caratu upamiętnia kom- 
pleks muzealny. Znajduje się tu dom, 
w którym nielegalnie mieszkał rewolu- 
cjonista S.M. Kirow. I miejsce pamięci 
poświęcone Suche-Batora, przywódcy 
mongolskiej rewolucji w 1921 r. W jed- 
nym z domów, gdzie organizowane 
były nielegalne wieczory literackie, 
spektakle, koncerty, spotkania zesłań- 
ców znajdują się liczne dokumenty 
i pamiątki po „dekabrystach”. 

Historia tego miasta zapisana jest też 
w swoistej architekturze budynków Ir- 
kucka. Najstarsza — biała, ze złotymi 
kopułami - cerkiew, wzniesiona zosta- 
ła w 1710 r. Ale najpiękniejsze w Irkuc- 
ku są jednak stare, drewniane, sybir- 
skie chałupy. Wykonane z grubych, 
ledwie ociosanych świerków z pięknie 
rzeżbionymi fasadami, koronkami, 


Korespondencja ze Wschodniej Syberii 


o niezwykłych zdolnościach miejsco- 
wych cieśli i stolarzy. Najkraśniejsze są 
z pewnością, na ulicy Karola Libknech- 
ta. Nie wiem, czy ze względu na ich 
bogatą ornamentykę, a może przez 
kontrast z nowoczesnym budownic- 
twem, sprawiają wrażenie baśniowych 
chatek przykrytych iskrzącym, śnież- 
nym puchem. Szkoda, że za kilka lat 
można je będzie obejrzeć już tylko 
w skansenie, gdyż współczesność 
wdziera się w najstarsze zakątki miasta. 
Rozwój Irkucka, dziś liczącego już 
przeszło 500 tys. mieszkańców i będą- 
cego głównym ośrodkiem gospodar- 
czym i kulturalno-naukowym Syberii 
Wschodniej jest niezwykle intensyw- 
ny. W ciągu kilkudziesięciu lat małe 
miasteczko, jedna z wielu osad na trak- 
cie handlowym wiodącym z Rosji przez 
Mongolię do Chin, zmieniło się w no- 
woczesną metropolię. Rozwinęło się 
górnictwo metali nieżelaznych, 
w oparciu o najcenniejsze surowce te- 
go zakątka świata: złoto, srebro, cynę, 
przemysł maszynowy, drzewny, mate- 
riałów budowlanych oraz skórzano- 
obuwniczy. Tutaj także znajduje się 
kilka szkół wyższych, w tym uniwersy- 
tet oraz Wschodniosyberyjska Filia 
Akademii Nauk ZSRR i instytuty badaw- 
cze, kina, teatry, itd. Mieszkańcy Irkuc- 
ka przekształcili się z rolników i myśli- 
wych w kwalifikowanych pracowników 
fabryk i zakładów produkcyjnych. 
Chociaż — jak tu mawiają — „achotni- 
ków”, czyli myśliwych nie brakuje. Wy- 
ruszają zimą i latem w tajgę w poszuki- 
waniu cennych skórek lisich i sobolich, 
aby w duże mrozy irkuczanie przyo- 
dziali ciepłe, czapy, buty, futrzane szu- 
by. Bo gdy przychodzą 50-stopniowe 
mrozy, mieszkańcy tego sybirskiego 
miasta nie zapadają w zimowy sen, lecz 
toczy się tu normalne, wielkomiejskie 
życie. 


Tekst i zdjęcia: 
STANISŁAW STOLARCZYK 


Oczy mnie piekty, tzawiły i coś 
mi przeszkadzało w patrzeniu — 
jakby piasek czy jakaś inna kasza 
manna, więc chcąc nie chcąc wy- 
brałam się z wizytą do okulisty 
Dostałam kropelki, a jakże, ale po- 
za tym takie lekarstwo w ciemno- 
zielonym kolorze do smarowania 
nim brzegów powiek. Szkoda, że 
nie w granatowym, bo bardziej by 
mi pasował, ale i tak — bombal 
Nawinęłam na wykałaczkę odrobi- 
nę waty (ściśle wg lekarskiego 
przepisu) pociągnęłam po powie- 
ce (wg recepty, że tak powiem) na 
zielono, a dodatkowo (kto w koń- 
cu określił, gdzie dokładnie kończy 
się powieka) przedłużyłam sobie 
tę kreskę w kąciku oka. Potem to 
samo z drugim okiem. Spojrzałam 
do lustra — no, no, całkiem intere- 
sująco, spojrzenie mi się zrobiło 
takie... głębokie, powłóczyste 
jakby... 


Mama przyznała, że rzeczywiś- 
cie, że całkiem to nieźle wygląda. 
I dodała, że jestem szczęściara, bo 
jak ona chodziła do szkoły, to nikt 
jej w charakterze kuracji makijażu 
nie przepisywał. | śmiała się. 


Potem przyszła Marzena i po- 
wiedziała, że nareszcie zmądrza- 
łam i że jak człowiek wyglądam, 
bo z malowanymi oczami jest mi 
bardzo korzystnie, ale ona 
osobiście, to radziłaby inny kolor 
tuszu, może brązowy. Zaofiaro- 
wała się nawet, że poleci do domu 
i przyniesie, to wypróbujemy parę 
innych. Więc wyjaśniłam jej co 
i jak. Też się śmiała. 


Jak Marzena poszła już, to przy- 
tuptała Ulka. I jęknęła na widok 
mojego powłóczystego spojrzenia 
— „zwariowałaś?!” Więc znowu 
zabrałam się do wyjaśniania gene- 
zy mojego malunku, Ulka się nie 
śmiała, była bardzo zmartwiona. 
Przyzwyczaisz się — mówi — a po- 
tem już będziesz sobie chciała za- 
wsze malować oczy. Malowanie 
oczu, to wg Ulki ostatnie dno mo- 
ralne, bolała więc, że grozi mina to 
dno stoczenie się. | wtedy ja się 
śmiałam 


Ale na drugi dzień, w szkole, 
śmiać mi się odechciało. Ulka nie 
jest odosobniona w swoich poglą- 
dach, przekonałam się, że parę na- 
szych nauczycielek też jest ich wy- 
znawczyniami. Zanim zdążyłam 
na kolejnych lekcjach z wyjaśnie- 
niami, dowiedziałam się, że jes- 
tem zdemoralizowana, rozpusz- 
czona i że w ogóle, to w głowie się 
nie mieści, aby uczennica miała 
czelność tak wymalowana do 
szkoły przychodzić. A jeśli chodzi 
o wyjaśnienia, to... słuchane były 
z powątpiewaniem i niedowierza- 
_niem. W efekcie musiałam zaświa- 
dczenie od okulisty przynieść. 


Jak już je przyniosłam, sprawa 
ucichła. W tym sensie, że nikt mi 
już głośno nie dokucza — cóż, siła 
wyższa — ale te spojrzenia... czuję 
się pod nimi jakbym rzeczywiście 
dopuściła się nie wiem jakiego 
przestępstwa. A co gorsza... podo- 
bam się sobie na zielono... 


ANKA 


arka służy do prania. Ale na tarce 

można także grać, na przykład 

jazz. Dowiodło tego wielu instru- 
mentalistów, wśród których prym 
wiedzie Beryl Bryden, sympatyczna 
starsza pani,znana doskonale polskim 
melomanom. Skąd się wzięła tarka 
w zespole jazzowym? Pisze Mateusz 
Święcicki: „Wykonawcami bluesa by- 
ły również pierwsze orkiestry podwór- 
kowe i uliczne grające dla biedoty mu- 
rzyńskiej. Orkiestry te grały na instru- 
mentach-zabawkach, bądź „instru- 
mentach” zrobionych ze sprzętów go- 
spodarstwa domowego. Zespoły takie 
— grające również dla celów towarzy- 
skich — nazywały się „spasm-band” 
(orkiestra spazmu, spazmująca). Per- 
kusję zastępowała walizka lub skrzy- 
nia oraz pokrywki od rondli, dźwięki 
basowe wydobywano ze „spasm- 
basu” zrobionego ze sznurka nacią- 
gniętego na szczotkę (rezonatorem te- 
go „jednostrunowego instrumentu” 
była balia do prania). Instrumentem 
perkusyjnym była tarka do bielizny — 
„washboard”” wykorzystywana także 
przez zespoły dixielandowe...”". 

Złotą Tarkę wymyślili jazzfani z klu- 
bu studenckiego „Stodoła”. Postano- 
wili ją przyznawać najlepszemu ze- 
społowi polskiemu — od niedawna tak- 
że soliście — grającemu, śpiewające- 
mu wszelkie odmiany jazzu tradycyj- 


„JAZZ DAY ORCHESTRA” z Wrocławia 


ON Jazz —'złota 
frrtinq " tarka 


nego, od gatunków archaicznych aż 
po sfing. Za nami czternasta edycja tej 
imprezy... 

Wzięło w niej udział ponad dwa- 
dzieścia zespołów i jedna solistka, 
wśród nich reprezentanci tych woje- 
wództw i ośrodków, których z jazzem 
do tej pory nie kojarzono. To wniosek 
pierwszy, bardzo optymistyczny, bo- 
wiem przez ostatnie trzy, cztery lata 
przyjeżdżały do Warszawy zespoły tyl- 
ko z Krakowa, Poznania i Wrocławia, 
gdzie jazzmanów zawsze było najwię- 
cej. Białe plamy na jazzowej mapie 
Polski psuły trochę idylliczny obraz 
polskiego jazzu, o którym przecież 
głośno, jeśli nie na świecie, to na pew- 
no w Europie. Wiemy teraz, że jazz 
grają nie tylko w Warszawie, Krako- 
wie, Poznaniu, Wrocławiu, ale także 
w Cieszynie, Stargardzie, Gdańsku, 
Zielonej Górze, Łodzi, Rybniku, Kiel- 
cach i Gliwicach. To cieszy i nakłada 
na organizatorów Złotej Tarki obowią- 
zek promowania tych zespołów na es- 
tradzie warszawskiej „Stodoły”, będą- 
cej ogólnopolskim centrum jazzowe- 
go muzykowania. Chętnie bym na 
przykład posłuchał godzinnego pro- 
gramu big-bandu z Pałacu Młodzieży 
w Gdańsku, jak również kilka innych 
grup. 

Tegoroczne przesłuchania przynio- 
sły jeszcze jedną miłą niespodziankę 


w postaci licznogo, jak nigdy dotąd 
udziału big-bandów, O tym, ża big 
band jast szkołą dla każdogo muzyka 
jazzowego w szczególności, ża uczy 
rzemiosła I tochniki, słuchania innych 
dyscypliny, zrozumienia olamontów 
formy I faktury wia każdy, nawot po 
czątkujący instrumentalista. Poza tym, 
ponieważ mamy lu da 
z amatorskim muzykowaniam, nia boz 
znaczonia jost fakt, ża w bigbandzio 
gra około 30 osób. Rosną wiąc jazzo 
wo szorogi = | bardzo dobrzol Rzacz 
w tym, żaby tym młodym ludziom I ich 
instruktorom pomóc: zagwarantować 
raportuar, fachową opiaką, Inatru 
monty itd,, itd, Wiolo zatom jast josz 
czo do zrobienia, ala najważniojszo, ża 
jest zkim pracować. Prawio wszystkia 
big:bandy walcząco o Złotą Tarką za 
grały poprawnie swojo programy. Ala 
w jazzie „poprawnie”, to joszczo nio 
komplement. Dlatego z ogromnym za 
interosowaniam posłucham tych ze 
społów za rok, na kolejnej Złotaj Tarco 
Spodziewam się znacznych postą 
pów. Wiele obiecują sobie przedo 
wszystkim po big bandzio z gdańskie 
go Pałacu Młodzieży, choćby dlatogo, 
że istnieje dopiero rok i że grają w nim 
młodzi chłopcy, uczniowie gdańskich 
szkół muzycznych. 

Jurorzy nie zaskoczyli nikogo swo 
im werdyktem. „Jazz Day Orchestra” 
z Wrocławia była tego roku bezkonku 
rencyjna. Grała stylowo, swobodnie, 
po prostu profesjonalnie. Takiego 
swingu słucha się już z prawdziwą 
przyjemnością. Wszyscy muzycy po 
pisywali się ciekawymi „solówkami” 
najlepszymi byli - moim zdaniem 
saksofonista Andrzej Sienicki oraz tu 
bista Dominik Witt. Barbara Kowalska, 
nagrodzona indywidualną Złotą Tar 
ką, nie jest debiutantką. Ma za sobą 
współpracę z dwiema grupami — 
„Sekwens” i „Bumerang”, zdobyła 
nagrodę publiczności na festiwalu 
piosenki w Szwecji. Wszystko wskazu 
je na to, że będziemy mieli wokalistkę 
jazzową z prawdziwego zdarzenia, 
ale... jeszcze poczekajmy. 

Nagrody głównej nie zdobyła, ale 
potwierdziła wysoką formę poznań 
ska grupa „Spirituals and Gospels 
Singers”, od listopada 1979 roku wy- 
stępująca w nowym, zmniejszonym 
składzie. Co śpiewają ubiegłoroczni 
zdobywcy Złotej Tarki, dowiadujemy 
się z ich nazwy, a jak śpiewają? — 
wspaniale! Podobał mi się jeszcze je- 
den zespół, także z Poznania — „Night 
Jazz Orchestra”. Jazzowi puryści mo- 
gliby wytknąć tej grupie pewną nie- 
konsekwencję stylistyczną, bo grała 
i wiązankę przebojów XXX-lecia i „Ta- 
niec z szablami”* Chaczaturiana. Ale 
jak grała! 

Nie udała się organizatorom mię- 
dzynarodowa część Złotej Tarki — Old 
Jazz Meeting. Zespoły z Austrii, Cze- 
chosłowacji, NRD, RFN, Holandii 
i Szwecji grały tylko poprawnie. Nie 
będzie więc komplementów... 

Wydarzeniem Złotej Tarki była bez 
wątpienia... wystawa malarstwa na- 
szych młodszych koleżanek i kolegów 
z pracowni plastycznej Społecznego 
Domu Kultury Warszawskiej Spół- 
dzielni Mieszkaniowej Warszawa Żoli- 
borz, zainspirowanych koncertem ze- 
społu „Vistula River Brass Band" 
„Jazz w oczach dziecka” - tego jeszcze 
na Tarce nie było! 


czynienia 


Fot. M. Karewicz 


Słowa: Piotr Łosowski 
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- Rozmawiałem z Tobą zaraz po 
konkursowym występie. Nie byłaś 
z siebie zadowolona 


Zawsze można zaśpiewać lepiej 
Konkursowe występy mają lo do sie 
bie, że wyzwalają u wykonawcy dodat 
kowe emocje, które powodują pewien 
stan napięcia, czasem trudny do opa 
nowania, innym razem sprzyjający two: 
rzeniu prawdziwej muzyki. Akurat 
w jazzie wymaga się od wykonawcy 
perfekcji wykonawczej, dlatego jazz- 
mani rzadko są z siebie zadowoleni 


- Czy po zdobyciu Złotej Tarki bę- 
dziesz śpiewała tylko jazz? 


- Rozpoczynam współpracę z ze- 
społem „Sami Swoi”, więcto będzie na 
pewno jazz. Nie chciałabym jednak za 
pominać o polskim repertuarze. Mogę 
przecież śpiewać piosenki „ujazzowio- 
ne”. Nie wiem dlaczego szufladkuje się 
u nas wykonawców: zdobył główną 
nagrodę w konkursie jazzowym — po- 
winien śpiewać jazz, tylko jazz. Dla- 
czego? 


— Występowałaś z zespołami „,Sek- 
wens” i „Bumerang”. Z tą pierwszą 
grupą śpiewałaś soul, drugą — piosenki 
z elementami jazzu... 


To były kolejne etapy mojej muzy- 
cznej edukacji, potrzebne, żeby dojść 
do tego, co robię obecnie. W podteks- 
cie tamtego śpiewania był jednak za- 
wsze jazz. W przyswajaniu jazzu mo- 
glabym wyróżnić kilka etapów. Począt- 
kowo słuchałam wszystkiego i wszyst- 
kich, dopiero kiedy przesłuchałam pły- 
tę „Love Supreme” Johna Coltrane'a, 


I jazz zawładnął mną bez reszty. Jeśli 


KOWALSKIEJ.. 


DROGA 
DO JAZZU 


chodzi o wokalistów, to zaczynała 
Elli Fitzgerald, Billie Holiday 
Voughan. Ostatnio zachwycam się 


ty Carter, po przesłuchaniu jej 
nagranej wspólnie z Ray Charle 
na warszawskim koncercie w ra 
Jazz Jamboree. Swing, ballada in 
sują mnie najbardziej, ale chciałabym 
teraz spróbować be -bopu, co nie zna 
czy, że za rok, dwa nie zasmakuję w in 
nym stylu 


— Wróćmy do nagrody - Złotej Tarki. 

- To dla mnie największe wyróżnie 
nie, także dlatego, że zdobyłam ją jako 
pierwsza wokalistka. Do tej pory wy 
wozili ją z Warszawy instrumentaliści 


— Jak długo przygotowywałaś się do 
konkursu? 


Specjalnie - od miesiąca. Utwory 
które wybrałam, należą do moich ulu 
bionych, uważam, że mogę w nich po- 


kazać siebie. 


- Ostatni utwór, „Satin dol”, za- 
śpiewałaś „pod Florę Purim”, której 
nie wymieniłaś wśród śpiewaczek bę- 
dących dla Ciebie wzorem 

Masz rację. Ta kompozycja przy 
pomina Florę Purim i - czego nie zau 
ważyłeś — Ala Jarreau, fenomenalnegc 
śpiewaka potrafiącego znakomicie imi 
tować instrumenty 

- ...mam w uszach jego „granie” na 
flecie w utworze „Lock AlI the Gates”, 
na kontrabasie i instrumentach perku- 
syjnych w „You Don't See Me”. 

Ta płyta „We Got By” bardzo mi 
się podoba, stąd pewne jej reminiscen 
cje w moim śpiewaniu 

Fot. Marek Karewicz 


Muzyka: Artur Żalski 


SENS WSZYSTKICH PNI, 


Tobie ojczyzno, nasz uśmiech każdy 
1 w każdej pieśni rytm młodych serc! 
Tobie Ojczyzno, nasz każdy zamiar, 
zieleń nadziei i czerwień krwi, 

Tobie Ojczyzno, to co przed nami, 

cel każdej drogi, czas wszystkich dni! 
Idziemy drogami ku słońcu, 

przez pejzaż słonecznych lat. 


Idziemy drogami ku słońcu Idziemy drogami ku słońcu, 
przez pejzaż radosnych dni. by lepszy był nasz świat! 
Idziemy drogami ku słońcu, Czynem i pieśnią. Wierszem. 
my, młodzież miast i wsi! Wspólny sławimy dom. 
Na miarę naszych marzeń Ojczyźnie — dzieło najszczersze 
stawiamy każdy cel myśli naszych i rąk! 
i unosimy jak sztandar REFREN: 
naszą młodzieńczą pieśń! Tobie Ojczyzno, radość dni naszych, 
kępa” Każde marzenie i myśli treść... itd. 
„ Tobie Ojczyzno, radość dni naszych, 
rzec Koza TORO gp A AA za Każde marzenie i myśli treść. 


ZG ZSMP ogłosił Konkurs na Pieśń Mło- 
dzieżową. Osiem najciekawszych utworów 
nagrodzonych w tym konkursie znajdzie się 
na płycie. Dziś drukujemy nuty i słowa jednej 
z czterech pieśni, które zamieścimy w Świe- 
cie Muzyki. 


Niepełno- 
letnia 
do końca 
życia 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 


właśnie walczy wyzwolona z prze- 
sądów kobieta arabska, a nie o zdję- 
cie zasłony, bo to jest mało ważne.” 


zięki czemu takich właśnie 
kobiet, jest w krajach arab- 
skich coraz więcej? Dzięki 
nafcie! Za petrodolary uzyskiwane 
z jej sprzedaży następuje w krajach 
arabskich szybki proces uprzemy- 
słowienia, a co za tym idzie i rozwój 
miast. A z tym, mimo importu wielu 
obcokrajowców, mężczyźni sami 
już rady dać sobie nie mogą. Brak 
jest rąk do pracy — te ręce mają 
kobiety. Ale trzeba je do tej nowej 
dla nich roli przygotować. W Ku- 
wejcie już wszystkie dziewczęta 
chodzą do szkoły. Nawet w Arabii 
Saudyjskiej - twierdzy islamu — do- 
puszczono je do hauki. Oczywiście 
w całkowitym oddzieleniu od 
chłopców. Daje to efekty czasem 
zabawne. Na przykład w Wyższej 
Szkole Medycznej, studentki widzą 
profesora tylko na ekranie telewi- 
zora, Porozumiewają się przez tele- 
fony, znajdujące się przed kazdą 
znich. 
Ale na ulicach Dżiddy czy Rijadu 
w tej samej Arabii, ciągle widać tyl- 
ko ręce i oczy kobiet, czyli to co 
dopuszcza Koran, aby było widocz- 
ne. Omotane od stóp do głów w po- 
włóczyste szaty nie pozwalające na- 
wet domyśleć się kształtów ciala, 
nieliczne kobiety przemykają się 
chyłkiem pod murami domów. Aby 
inaczej niż nakazuje Koran się nie 
działó, pilnuje policja obyczajowa 
i surowe sądy. Bezimienna, anoni- 
mowa, wyłączona z życia publicz- 
nego; własność ojca, a później mę- 
ża, który ją kupił. Arabska kobieta... 
spętana kajdanami przesądów 


to chce zdobyć zawód ślusarza 

wyrobów artystycznych (tzw 

metaloplastyka), grawera | ze- 
garmistrza, może się ubiogać o przyję: 
cio do Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
ne 11 w Warszawie przy ulicy Włościa- 
ńskioj 35, Do szkoły przyjmowane są 
dziewczęta i chłopcy posiadający 
uzdolnienia manualno, poczucie sma: 
ku i zacięcie artystyczne. Naten temat, 
przed przyjęciem, dyrekcja przepro: 
wadza z kandydatami rozmowy. Po- 
nadto bierze się pod uwagę oceny na 
świadectwie z klasy VII i VIII Przy 
szkole nie ma internatu. 


Nauka trwa trzy lata. Uczniowie zdo- 
bywają wiedzę w zakresie przedmio- 
tów ogólnokształcących i specjalisty- 
cznych m. in. takich jak: rysunek zawo- 
dowy, maszynoznawstwo, elektrote- 
chnika, materiałoznawstwo, mecha- 
nizmy zegarowe, gospodarka przed- 
siębiorstw. 

Absolwentów oczekują miejsca pra- 


JELENIA GÓRA 


RZEMIOSŁO 
ARTYSTYCZNE 


cy w takich instytucjach jak: zaklady 
konserwacji zabytków, Państwowa 
Przedsiębiorstwo „Jubilor”, Kombi 
nat „Polsrobro”, Spółdzielnia „In 
grom”, a takża w punktach usługo 
wych. Jażoli ktoś ma bardzo dobre 
wyniki w nauce, moża sią ubiogać 
o przyjęcia do technikum mochanicz 
nego ze spocjalnością = mechanika 
precyzyjna. 

Zawód zegąrmistrza, poza wymio- 
nioną szkołą w Warszawie, można 
zdobywać jeszcze w następujących 
szkołach | miastach: Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa im. Szczepana 
Humberta w Krakowie, ul. Mickiowi- 
cza 5, Szkoła posiada internat. Zasad- 
nicza Szkoła Zawodowa przy ul Fran- 
ciszkańskiej 137/139 w Łodzi i Zasad- 
nicza Szkoła Zawodowa przy ul. Pół: 
nocnej 5 w Gdańsku, W tej ostatniej 
szkole istnieje jeszcze jedna specjali- 
zacja artystyczna: złotnik-jubilor. 


Fot. M. Szymański 


KALISZ 


Wojewódzka Poradnia 


w Kaliszu 
z siedzibą 
w Ostrowie Wlkp. 


Poradnia 
Wychow.-Zawod. 


Ostrów Wlkp. 
Wychowawczo Zawodowa| 63-400 


Szklane 
obrazy 
w konserwacji 


Jest ich niewielu. Nazywają siebie rzemieśl- 
nikami, choć kaźdy z nich jest wytrawnym 
mistrzem w swoim fachu. Ich zającie, to przy- 


wracanie świetności starym szklanym obra- 
zom, Ich miejsce pracy - Pracownia Konserwa- 


cji Witraży w Toruniu. 


iece dawnych hutników opalane 

były drewnem. Temperatury ja- 

kie tam otrzymywano nie były 
zbyt wysokie. Aby uzyskać prawidło- 
wy wytop, do masy szklanej musiano 
dodawać topików. Jednak topiki po- 
wodowały korozję szkla. Z czasem wo 
da wypłukiwała mniej trwałe związki 
z szybek. Mróz i słońce robiły resztę 
Szkło matowiało. Tracilo przejrzys= 


tość. „,Ślepło” — jak powiadano. 


Traliające do toruńskiej pracowni 
witraże mają nieraz bardzo pogma 
twany rysunek. Ołowiane ramki, któ- 
re oddzielają kolorowe szkiełka, bie 
gną tam i siam, chaotycznie — to sku 
tek wielokrotnych napraw. Po prostu, 
kiedyś, nie znano jeszcze klejów do 
szkła i tam gdzie pękła szybka wkła 
dano dodatkową ołowianą ramkę 


Konserwowanie witraży zaczyna 
się więc od pieczołowitego ich roz- 
montowania. Ocalałe szkiełka myje 
się i pokrywa specjalnym przeźro- 
czystym związkiem zabezpieczającym 
przed-dalszą korozją. Z ramek usuwa 
się ołowiane dodatki, klei rozbite 
szkło 

Najwięcej kłopotu sprawia doro- 
bienie brakujących elementów. To 
nie tylko sprawa grubości szkła czy 
koloru. Trudność polega na... wiel- 
kiej doskonałości współczesnego 
szkła. Jest zbyt gładkie, zbyt przeźro- 
czyste, psuje tajemniczość i nastrój 


Sienkiewicza 1a 


Jarocin 
63-200 


Jar: 
Kalisz 
62-800 


Nazwa miejsc. 
Nr kodu poc: 


Wojew. Poradnia 


witrażu. 
Toruńscy mistrzowie i na to znaleź- 


M. Curie 
Skłodowskiej 
A 


i praw sprzed wieków, poddająca 
się im i wierząca, że tak być musi, 


bo przecież nigdy inaczej nie było, Wychow.-Zawod. 
Ta kobieta ma jednak ręce i umysł, 
a to jest teraz coś najcenniejszego 
w krajach arabskich. W krajach 
gdzie zrozumiano już, że nafta kie- 
dyś się skończy i że trzeba się do 59-700 
lego przygotować już dziś. A więc 
buduje się fabryki, unowocześnia 
rolnictwo, zdobywa dla niego wodę 
| ktoś to wszystko musi robić. To 
jest właśnie szansa dla Arabki, która 
- mówiąc słowami kalifa Omara 
„Jest potrzebna” i już nie może 
„pozostać gdzie jest”. 


Miejska Por. 
Wychow.-Zawod. 


JERZY KOWALKOWSKI 


go teraz, zaraz, w nocy, pójdzie na dworzec, woli czekać do rana na pociąg, 
niż znosić to, co ją tutaj spotkało. 

— To nie potrwa już długo, dziecko, tyle przecierpieliśmy, że doczekamy 
wszyscy szczęśliwego końca. Trochę, jeszcze trochę cierpliwości. 

Czy to ona rozluźniła uścisk, czy Róża wysunęła się z objęcia? 

— Przyobiecasz, że nie wyjdziesz? 

Niezdolna odpowiedzieć Róża potakuje ruchem głowy, można to trakto- 
wać jako przyrzeczenie. 

— Wiedziałam, że jesteś rozsądna. 

Z trudem Róża wydobywa odpowiedź, głuchą i niewyraźną, nie, nie 
wyjdzie, dopiero teraz może coś wypowiedzieć poruszając z trudem warga- 
mi, wciąga przy tym chlipiąco powietrze i dlatego to, co mówi, jest 
podobniejsze do szlochu niż do zwyczajnego mówienia. j 

— Mogę nie wychodzić, jeżeli to potrzebne. Ale jutro wyjadę. 

W białym świetle rysy wyostrzają się, tamta twarz stała się niewiarygod- 
nie młoda, brwi załamane boleśnie, łzy wzbierają w kącikach oczu, 

— Nie możesz tego zrobić! Oni są na ulicach, na dworcach, wszędzie. 

| już gniewnie, tym słyszanym z dołu głosem, ostrym i twardym: 

— Marsz do swojego pokoju! i 

Jest silniejsza niż można się spodziewać, gdy popycha Różę ku drzwiom. 

Chrobot klucza. W mroku niewyraźnie majaczy srebrny owal lustra, czerń 
gałęzi biczuje o ton jaśniejszą czerń nieba. Róża szarpie klamkę. Nic z tego, 
drzwi są zamknięte od zewnątrz na głucho. Mocne, grube drzwi, nie 
wyłamie ich. 


płysu M u 


Bolesławiec 


SREAREN IEC 


Na próżno pstryka kontaktem, światło nie zapala się, więc po omacku, 
wyciągając przed siebie ręce, wędruje po pokoiku: stolik pod lustrem, 
krzesło (palcami wyczuwa rzeźbione oparcie), szafa, łóżko. Dotyka ścian, 
czy są tu drugie drzwi? Dłonie ślizgają się po gładkości murów. 

Jest przecież okno, jak mogła o nim zapomnieć? 

Siada na parapecie i przerzuca bose stopy na daszek. Wystarczy przytrzy- 
mać się futryny, żeby powędrować skrajem rynny, o tam, do konaru. 
Uchwycić go, rozhuśtać ciało (Tarzan robił to mistrzowsko!), objąć kolana- 
mi pień i już tylko zsunąć się na dół, a potem wystarczy pobiec do furtki. 

Torba? Nie ma sprawy. Torbę przedtem wyrzuci na dół, tylko ją namaca 
w tej ciemności. Czy to nie dziwne, że po pięknym letnim dniu, pogodnym 
wieczorze, zapadła taka smolista noc bez jednej gwiazdy na niebie? Może 
się zbiera na burzę, powietrze nieruchomo nabrzmiewa dusznością, gęste, 

" ciepłe i czarne. Róża dotyka mokrego czoła, wilgotnych ramion. Wcale nie 

/poci się ze strachu, każdy na jej miejscu pociłby się jak ruda mysz, tu, pod 

dachem, jest parno jak we wnętrzu chlebowego pieca, po prostu nie ma 
czym oddychać. 

Zaraz, zaraz... torbę chyba postawiła obok łóżka, chociaż nie, do łóżka nie 
podchodziła, to tamta pani odwinęła narzutę odkrywając śnieżnobiałą 
pościel, ona, Róża, została przy drzwiach, pamięta dobrze. 

Metr po metrze przeszukuje podłogę, torba nie jest szpilką w stogu siana, 
musi się znależć, nawet w tej pomroce. Poszukiwania są bezskuteczne, 
jeszcze raz je powtarza. Niemożliwe, żeby nie dotknęła wypakowanej torby, 
rozdętej i brzuchatej, sterczącej parą uszu. 


Kępno Zamkowa 1 731 
63-600 

Krotoszyn 24-33 
63-700 


o Sikorskiego 19 
63-500 
DO 


Pleszew Szkolna 5 
63- 


strzeszów 
300 


li sposób. Współczesne szkło zostaje 
„„postarzone”. W elektrycznych pie- 
cach, posypane specjalnym piaskiem 
szybki deformują się, fałdują, uzy- 
skują chropowatą fakturę — słowem, 
jak mówi kierownik pracowni: „stają 
się piękne” 

Gdy witraż jest już skompletowa- 
ny, na stole montażowym okuwa się 
szkło w ołów i lutuje złącza. Oprawio- 
ny w solidne drewniane ramy wraca 
na dawne miejsce. Wraca, aby nadal 
świadczyć o poczuciu piękna i kunsz- 
cie dawnych polskich mistrzów. 


BARBARA KOMUDA 
Fot. M. Komuda 


23-69 
23-08 
Wieluńska 2 


Dopiero teraz przypomina sobie, że za szczupłą kobietą poszła z pustymi 
rękoma, uwolniona nareszcie od ciężaru bagażu. Torba została na dole, 
chyba w tamtym pierwszym pokoju, tym z portretem. 

Pal sześć klamoty! Ucieknie stąd bez pary tenisówek, bawełnianego 
podkoszulka z czerwonym słoniem, drugiej bluzki w kratę, czterech par 
skarpetek i sukienki (sukienki nie znosi). Niech mama pisze do tych pańs- 
twa, żeby odesłali, prosta sprawa. 

Trzeba się wydostać na dach. Jakoś teraz lepiej orientuje się w tej ćmie, 
zręcznie wymija zasadzkę wysuniętego na środek krzesła. Na czarnym 
nieboskłonie majaczy rudawe światło, to księżyc usiłuje przedrzeć się przez 
wełnę chmur. 


Bez zastanowienia opuszcza się, przytrzymując z całej siły deski parapetu. 
Szelest, coś sypie się spod stóp. To dachówki są zupełnie zmurszałe, 
wystarczy je trącić, żeby się rozsypały, o chodzeniu po nich nie ma mowy. 


Skoczyć? Obrzydliwie wysoko i jeszcze ten wysunięty występ dachu. Czy 
tam, na dole, nie ma przypadkiem rozwalających się schodów? Jeżeli już 
skakać, to na trawę, a nie na potrzaskane rumowisko. Jeszcze by tego 
brakowało, żeby złamała sobie nogę. Ze złamaną nogą w obcym mieście, 
bez rzeczy bez grosza przy duszy, zdana na opiekę tych dziwnych ludzi? Do 
niczego, zupełnie do niczego. 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Moim 
wypróbowanym przyjaciołom abrakadabrys- 
tom serwuję dzić „smakołyk” pod skromnym 
tytułem „znajdź liczbę”. 

Przywieziono mi go wraz z plikiem poczty z Orientu na 
latającym dywanie. Ciekawy jest też test przestrzenny z klocka- 
mi. Klaniam się do soboty! 

RLN AKIRA, gospodarz Abrakadabry 


4 
ZNAJDŹ LICZBĘ! 
, 
Mój znajomy mag, matematyk Hassan przysłał mi 
wiadomość, że spotkał ciekawą liczbę pięciocyfrową 
A. Dopisując z przodu tej liczby jedynkę, otrzymywał 
— oczywiście — liczbę sześciocyfrową [1] [A]; dopisu- 
jąc zaś jedynkę na końcu liczby pięciocytrowej A, 
otrzymywał rzecz jasna także liczbę sześciocyfrową 
[A] [1]. Ale druga liczba sześciocyfrowa okazała się 
trzy razy większa od pierwszej: [A] [1] 
liczbę A, ja znalazłem ją szybko! [1] [A] 


"3 Znajdź 


62 punkty 


Tak dużo kropek już dawno nie mieliśmy w naszych 
punktowych lamigłówkach. Ale też i dzisiejsza scenka 
jest tego warta! Zobaczysz ją, gdy uważnie i starannie 
połączysz za pomocą długopisu lub ołówka kolejne 
punkty od 1 do 62. Przyjemnej zabawy! 


przestrzenną A 
wyobraźnię? 


Oto masz bryłę ułożoną z jednakowych klocków — 
prostopadłościanów. Jeden z nich, oznaczony literą A sty- 
ka się trzema swoimi ścianami zinnymi swoimi „braćmi”* 
Iloma ścianami stykają się z sąsiadami prostopadłościany 
B, Ci D? Jeśli masz przestrzenną wyobraźnię -bdpowiesz 
szybko nato pytanie i wpiszesz do diagramu obok poszcze: 
gólnych liter ilość ścian „,stykowych” poszczególnych 
prostopadłościanów 


Popatrz na 


które oznacz 


m ne obszary. 


Zadanie premiowane nr 275 (U CCC 


ANAGRAMÓWKA 


Odgadnij osiem par wyrazów 4- i 5-literowych i wpisz je do lewego 
i środkowego diagramu. Następnie z każdej pary ułóż (przestawiając litery) 
wyrazy 9-literowe i wpisz je do prawego diagramu. Litery w oznaczonej 
kolumnie pionowej utworzą początek rozwiązania, którego dokończenie 
powstanie po napisaniu liter z kratek ponumerowanych w prawym dolnym 
rogu od 1 do 23. Rozwiązanie napisz na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, ,,Zadanie premiowane nr 275”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1) w parze z panem — budka z gazetami, 2) waniliowe lub śmietankowe — 
zatyka butelkę, 3) pięściarstwo — sznur z pętlą do chwytania zwierząt; lasso, 4) 
jeden lub dwa ma wielbłąd — w tytule: ,,... Warszawy”, 5) masowe zgroma- 
dzenie o charakterze politycznym; może być np. przedwyborczy — korek na 


cieni 


Teatr cieni 
Abrakadabry 


sią wyodrąbnić wzrokiom to części| 


układają ci się one w jakąś wizją 
Następnie weź ołówek lub maza! 
Ii zamaluj dokładnie te zakropkowa 


tydzień znajdziesz w Abrakadabrzi 
właściwą scenkę naszego teatr 


W molm zaczaro- 
wanym telewizorze 
od czasu do czasu 
„skacze obraz”. 
Oglądałem  wazoraj 
naukę jazdy na na- 
rach | właśnie lo się 
«lalo, Ale coś mi się 
zdaje, że dół dolu 
1 góra góry - czyli 
miejsca  przedęcia 
właściwego obrazu 
niezupełnie doklad- 
nie pasują do siebie 
Czy możesz wskazać 
błędył Wiem na 
pewno, że jest ich aż 
pięć. Jakiet 


ten rysunek i stara 


ono kropkami. Cz 


Rozwiązanie otrzy 
„ ale dla pewności za 


drodze, 6) porażenie słoneczne — wciąga się na niego flagę, 7) pociecha dziadka 
— szklany pojemnik na dżem, 8) biała pora roku - pisane przez Kochanowskie- 
go po śmierci córki. 

Dla ułatwienia podajemy pierwsze litery wyrazów 9-literowych: P, K, $, G, 
O,M,K,T. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NA 271 
z 17 numeru „Świata Młodych” z dnia 9.02.1980 r. 


Prawidlowe rozwiązanie: Lepsze jest wrogiem dobrego 

Nagrody wylosowali: 

Mirosława Czajka — Pilawa, Bogumil Górny - Łowyń, Aneta Grzywaczewska - Radzyń 
Podl., Wit Jemielnik — Mełgiew, Tomasz Kałużny - Września, Jerzy Krawczyk — 
Krasnystaw, Marzena Niechciał - Małogoszcz, Justyna Romanowska — Nowy Dwór 
Maz... Robert Sieńczak — Lubartów. Agnieszka Stanisławek — Gozdnica 
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Odpowiedzi zpoprzedniej soboty: 


W PRACOWNI RZEŹBIARZA: do- 
Iny krążek pierwszy z lewej. LICZBO- 
WY TRÓJKĄT I TAJEMNICZE DZIA- 
ŁANIA: rozwiązania obok. KTÓRE 
SIĘ POWTARZAJĄ: tylko trzy — cu 
kierek, mikser i czterolistna koni 
czynka. SZEŚCIU SPRAWIEDLI- 
WYCH: gdy 3 z pięciu placków prze- 
kroimy na połowy, otrzymamy 6 


równych kawałków - pojednymdla _203+508=711 
każdego; każdy z pozostałych - = + 
dwóch placków przekroimy na 3  454—196=258 
równe części i znów bez trudu roz ——————— 
dzielimy między sześciu sprawiedli.  657+312=969 


wych. 


zczęka zasuwa, tam na dole ryglują drzwi, zamykają je na siedem 
spustów, kotwiczą łańcuchem, przekręcają oporne klucze, trwa to 
długo, Róża stoi bez ruchu, wstrzymując oddech. Mogłaby już skoń- 
czyć ten nocny obrządek, za plecami Róży dziesiątki małych łapek tupie po 
podłodze, drepcze po papierach, rozlega się krótki pisk, jeden, drugi, piąty. 
Myszy! Tu są myszy, a może nawet szczury! Nie wytrzyma tego stania, 
niech się dzieje, co chce. 0 
Rzuca się ku niewidocznym w mroku drzwiom, coś się przewraca, Róża 
pada, uderza kolanami o coś twardego, krzyczy. 
— Natalia budzi pana Andrzeja. Szybko! Ja idę na górę. 
Ta mała krucha kobieta potrafi rozkazywać jak komendant zagrożonej 
twierdzy czy kapitan tonącego statku, jej głos jest twardy i brzmi jak rozkaz. 


[ZZZEJEBE 
EREZEEEZSNE 


— Proszę pani... 

— Nie ma chwili do stracenia! Słyszy Natalia? 

Już jest, niesie lampę, Róża nigdy nie widziała czegoś takiego, lampa 
płonie białym płomieniem, lekko syczy, daje się wyczuć jakiś mdlący 
zapach. 

— Znowu wyszłaś? — kobieta podnosi w górę białe światło, żeby widzieć 
twarz Róży. — Jesteś niepoprawna. Czy nie rozumiesz, na co się narażasz 
tymi spacerami? 

— Ja? 

— Twoja lekkomyślność jest karygodna. Karygodna, powtarzam. Ile razy 
tłumaczyliśmy ci, jak masz postępować? 


NIE ZAPOMNIJ [00-561 ? 


oTro 
NASZ 
POCZTOWY 


Kiedy mówi to wszystko, jej oczy są martwe, twarz nieruchoma, tylko 
w kąciku ust drga mięsień i dłoń trzymająca lampę drży. 

— Nic mi pani nie mogła tłumaczyć. Przyjechałam przed wieczorem 
i prawie wcale nie rozmawiałyśmy! — prawie krzyczy Róża w te szeroko 
otwarte oczy. — Pani mnie nie zna. 

— Dziecko, co ty wygadujesz? — Kobieta pospiesznie stawia lampę na 
podłodze i otacza Różę ramieniem. — Ja rozumiem, rozumiem dobrze, ale 
cóż ja mogę zrobić więcej? Ja wiem, co to znaczy dla ciebie, takiej młodej, 
ale musisz nam pomóc. 

Róża nie odwzajemnia uścisku, czuje się głupio, stercząc w ramionach 
o wiele niższej od siebie kobiety, mruga powiekami, niepewna, czy należy 
się jakoś uwolnić, czy jeszcze raz powtórzyć wszystko od początku, tak żeby 
ta pani zrozumiała nareszcie, że znają się dopiero od kilku godzin i że to 
wszystko zupełnie nie ma sensu. 

— Dziecko kochane, zechciej zrozumieć wreszcie, że to tylko dla twojego 
dobra... 

Róża czuje uderzenia serca tamtej, głuche i szybkie. Czego ona tak się boi? 
Jest coś niesamowitego w tej biało płonącej lampie, w tym zdyszanym 
głosie, w dusznej ciemności poddasza. 

— Sama proponowałam, żeby cię nie zamykać, ale będziemy musieli. Co 
robić? Co robić? Żebyś ty chociaż, dziecko, zechciała się wczuć w naszą 
sytuację, byłoby nam łatwiej. 

Jest tyle prośby w tym głosie, że Róża nie potrafi wyrwać się z opasują- 
cych ramion ani krzyknąć gniewnie, że dosyć ma tych przedstawień i dlate- 


Dokończenie na str. 7 


